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Po raz drugi na porządku dzień 
jiyrn zgromadzenia ogólnego ONZ 
znalazła się sprawa przyszłości kolo
nii włoskich. Zagadnienie to jest o- 
becnie rozpatrywane przez komisję 
polityczną jako najważniejszy pro» 
blern. Było ono omawiane przez bli
sko 5 lat. Pierwszy raz wysunięto je 
na konferencji poczdamskiej w 1945 
r., kiedy postanowiono, że sprawa ta 
winna być rozpatrzona przez czte
rech ministrów spraw zagranicznych 
w związku z traktatem pokojowym z 
Włochami. Obecnie po raz pierwszy 
należy żywić nadzieję, że rozwiązanie 
zostanie osiągnięte.

Kiedy postanowiono nie zwlekać z 
zawarciem traktatu pokojowego z 
Włochami, czterej ministrowie spraw 
zagranicznych z powodu niemożności 
dojścia do porozumienia na temat 
przyszłości byłych kolonii włoskich 
zdecydowali, że o ile nie będą mogli 
w przeciągu roku rozwiązać tej kwe
stii sami, zostanie ona przekazana do 
załatwienia ONZ.

Komisja czterech mocarstw, której 
powierzono zbadanie tej sprawy, spę
dziła szereg miesięcy w koloniach i 
wydala długie i szczegółowe sprawo
zdanie, chociaż wstrzymała się od 
Wysunięcia jakichkolwiek konkret
nych propozycji. Panowało jednak o- 
gólne przekonanie, że żadna z kolonii 
nie jest jeszcze przygotowana do u- 
zyskania niepodległości z wyjątkiem 
ewentualnie Cyrenajki.

Ministrowie spraw zagranicznych 
nie byli jednak w stanie dojść do po-, 
rozumienia na ten temat i kwestia 
została przekazaną trzeciej' sesji 
zgromadzenia ogólnego ONZ, która 
oDywała się we wrześniu zeszłego ro
ku w Paryżu. W ciągu trzech mie
sięcy komisja polityczna zgromadze
nia nie zdołała rozpatrzyć tej sprawy 
wskutek nawału pracy i trzeba było 
ją odłożyć na drugą część posiedze
nia, która odbyła się w Lakę Suc- 
cess w kwietniu tego roku. Trzon 
dyskusji opierał się na tzw. propozy
cji Bevin—Sforza, która zalecała od
danie Cyrenajki pod powiernictwo 
brytyjskie, a Fezzan pod powiernic
two Francji. Trypolitania miała zo
stać pod obecnym zarządem brytyj
skim aż do 1951 r., kiedy miałaby 
przejść pod powiernictwo włoskie. 
Organem doradczym administracji 
brytyjskiej miała być międzynarodo
wa rada, złożona z przedstawicieli W. 
Brytanii, USA, Francji, Włbch, Egi
ptu (czy innego państwa arabskie
go) oraz przedstawiciela miejscowego 
społeczeństwa. Somali miało być od
dane pod powiernictwo włoskie, a 
Erytrea z wyjątkiem zachodniej pro
wincji, która miała być przyłączona 
do Sudanu, miałaby należeć do Eto- 
pii. Ażeby propozycje te stały się 
prawomocne, zabrakło jednego głosu 
do wymaganej większości -’/3 zgroma
dzenia, a zatem cała kwestia musia
ła znów być odłożona do następnej 
sesji.

W międzyczasie rozmaite zaintere
sowane kraje zwróciły baczniejszą u- 
Wagę na ten problem. Bieżące dy
skusje w łonie komisji politycznej 
Wykazały, że zaszły pewnie zmiany w 
jej dotychczasowych poglądach. W. 
Brytania. Rosja, Włochy, Stany Zje
dnoczone i Francja oraz kilka innych 
krajów opowiada się obecnie za po
łączeniem Cyrenajki, Trypolitanii i 
Bezzanu w jedno pastwo libijskie, 
które uzyska niepodległość po pew- 
hym oznaczonym czasie, co do które
go panuje jeszcze pewna różnica 
zdań. Możliwym jest, że większość 
krajów uzna, że Somali winno być od 
dane pod powiernictwo włoskie. Co 
do przyszłości Erytrei zdania są po
dzielone. W. Brytania uważa, podo
bnie jak i w zeszłym roku, że jedy 
hym praktycznym rozwiązaniem jest 
Podział Erytrei między Etiopię i Su
dan. Amerykanie również się do tego 
skłaniają. Należy się spodziewać, że 
X sprawie Libii i Somali porozumie
cie zostanie osiągnięte, podczas gdy 
decyzja w sprawne Erytrei zostanie 
fdłożona na później.

ZNOSZENIE OGRANICZEŃ W HANDLU
Ekonomiści całego świata zgadzają 

się z tym, że byłoby korzystnie roz
winąć handel międzynarodowy na 
większą skalę. W ubiegłym tygodniu 
byliśmy świadkami, jak Wielka Bry
tania zapoczątkowała obalenie jed
nej z trzech głównych barier utrud
niających handel międzynarodowy, 
wzniesionych w czasie wojny — 
znosząc wiele ograniczeń nakłada
nych poprzednio na import mniej 
ważnych towarów. Zarządzenie to 
dotyczy przeszło 100 rodzajów towa
rów, od maszyn tkackich i lokomo
tyw do siarczanu kobaltowego i sztu
cznej biżuterii, co spowoduje, że 
wszystkie kraje o miękkiej walucie 
wejdą w stosunki handlowe z Wiel
ką Brytanią.

Krok ten będzie miał wielkie zna
czenie na przyszłość z pięciu powo
dów. Po pierwsze, nikt nie przypu
szczał, by jakiś kraj mógł w takim 
stopniu znieść ograniczenia impor
towe, Wielka Brytania nie czekała 
jednak na to, jakie korzyści może 0- 
otrzymać w zamian od innych 
państw. Uczyniła ten krok bezinte
resownie.

Po drugie — co wynika z pierw
szego punktu — zniesienie tak wie_

SPRAWOZDANIE MINISTRA ZDROWIA
Minister zdrowia, Aneurin Bevan, 

przedstawił ostatnio sprawozdanie z 
pierwszego roku funkcjonowania 
narodowej służby zdrowia w W 
Brytanii. Minister podkreślił, że 0- 
kres dwunastu miesięcy jest zbyt 
krótki, by można było na jego pod
stawie wydać ostateczny wyrok co 
do zalet tej akcji i powiedział, że 
różne usterki, które wyszły na jaw, 
są raczej wynikiem ogromnych roz- 
.miarów istniejących potrzeb niż 
skutkiem zasadniczych błędów w 
samym planie. „Roczny koszt służby 
zdrowia — powiedział minister — 
wynosi« około 300 mil. funtów, ale 
służba zdrowia sama przez się nie 
jest dodatkowym wydatkiem dla 
skarbu państwa. Jest to raczej za- 

Ministrowie Benin i Wyszyński witają stf z uśmiechem na posiedzeniu zgromadzenia ogólnego ONZ.

lu ograniczeń importowych w' chwili, 
gdy cały świat mówi jedynie o pro
blemie dolarowym Wielkiej Bryta
nii i o trudnościach gospodarczych, 
na jakie ona w związku z tym na
potyka, świadczą o wewnętrznej sta
bilizacji i ufności społeczeństwa. 
Faktem jest, iż mimo ograniczeń do
larowych, jakie odczuwa Wielka 
Brytania na równi z innymi kraja
mi, Zjednoczone Królestwo posiada 
czyste konto w stosunkach z innymi 
krajami świata.

Po trzecie, otwarcie importu dla 
wielu towarów zagranicznych ozina_ 
cza, że sklepy będą miały więcej ar
tykułów do sprzedaży, co odbije się 
dodatnio na stanie gospodarki. Z 
jednej strony zapobiegnie to infla
cji, przybędzie bowiem towarów w 
momencie ,gdy — jeśli na nowo 
przybierze na sile kampania ekspor
towa do krajów dolarowych -— moż
na się było spodziewać ubytku towa. 
rów na rynku wewnętrznym. Z dru
giej strony dodatkowy import powi
nien przynajmniej w pewnej mierze 
podnieść stopę życiową.

Po czwarte, otwarcie drogi dla to
warów zagranicznych sprawi, że 
przemysł brytyjski zetknie się z kon.

krojone na wielką skalę przeniesie
nie ciężaru wydatków z kieszeni 
prywatnej na szkatułę publiczną. 
Suma kosztów nie jest wskaźnikiem 
dodatkowego obciążenia społeczeń
stwa, należy bowiem wziąć w ra
chubę sumy wydawane poprzednio 
przez osoby prywatne na leczenie".

Przedstawione przez min. Be vana 
dane statystyczne dowodzą, że pra
wie 41,250.000 osób zarejestrowało 
się u lekarzy w ramach narodowej 
służby zdrowia. Tymi potencjalnymi 
pacjentami opiekuje się mniej wię
cej 19.000 lekarzy, a ogólna cyfra 
lekarzy praktykujących w W. Bry
tanii wynosi 21.000. W ciągu pierw
szego roku wydano 187 mil. recept, 
kosztujących przeciętnie 2 szyi. 9 
pensów.

Powitalny uśmiech 

kurencją zagraniczną. Zmusi to fa
brykantów do zdwojenia pieczy nad 
kosztami produkcji — sprawa ważna 
również dla pomyślnego przebiegu 
kampanii eksportowej.

W końcu otwarcie brytyjskiego 
rynku dla towarów obcych da zagra
nicy więcej sposobności do nabywa
nia funta. Jest nadzieja, że ekspor
terzy skorzystają z tej okazji. To 
prawda, że w Wielkiej Brytanii obo
wiązują jeszcze cła, jednakże ogólny 
poziom ochrony celnej w Zjednoczo
nym Królestwie nie jest wysoki i 
nowe zarządzenia powinny zwięk
szyć obroty między Anglią a zagra
nicą. To z kolei będzie oznaczało na
gromadzenie w innych krajach wię
kszych zapasów funtów oraz rozsze
rzenie rynków zbytu dla tych bry
tyjskich gałęzi przemysłu, które za
częły ostatnio odczuwać ich brak.

W PARLAMENCIE
Parlament ma się zebrać ponow

nie we wtorek 18 października. Na 
ostatnim posiedzeniu gabinetu mi
nistrów zajmowano się głównie spra
wami. jakie mają być załatwione 
przed następnym odroczeniem sesji 
z końcem grudnia. Jednym z najcie
kawszych tematów obrad parlamen
tu jest przyszłość ustawy o przemy
śle .żelaznym "i stalowym.

Izba Lordów ponownie włączyła 
do ustawy poprawki odrzucone 
przez Izbę Gmin, które mają na celu 
odroczenie terminu wejścia w życie 
tej ustawy aż do czasu po wyborach 
powszechnych Izba Gmin bez wąt
pienia odrzuci ponownie te popraw, 
ki, a Izba Lordów z pewnością po
nownie je wstawi. Ustawa będzie 
nadal umieszczana na porządku 
dziennym po to, by zostać ostatecz
nie odrzuconą przez Izbę Lordów, a 
wówczas wejdzie w życie nowa pro
cedura parlamentarna przewidująca 
uprawomocnienie ustawy po dwu
krotnym odrzuceniu jej przez Izbę 
Lordów.

DZIEŃ
POLEGŁYCH

W. Brytania będzie obchodzić dzień 
6 listopada jako święto poległych.

Król wybrał tę datę, a minister 
spraw wewnętrznych w imieniu rzą
du zajmuje się przygotowaniem ob
chodu. Na całym terenie W. Brytanii 
obowiązywać będą 2 minuty milcze
nia dla uczczenia pamięci tych, któ
rzy oddali swe życie w pierwszej i 
drugiej wojnie światowej w jakiej
kolwiek części Commonwealthu.

Prymas W. Brytami, dr Fisher 
i arcybiskup Yorku wydali specjalne 
orędzie.

„Nasze serca i umysły wypełnią 
się w tym dniu uczuciem wdzięcz
ności dla tych wszystkich, którzy 
służyli, cierpieli i oddali swe życie w 
ofierze za naszą wolność. Powinniś
my również całą duszą przyjąć od
powiedzialność, jaka spoczywa na 
nas, za pracę nad osiągnięciem ła
du, sprawiedliwości, harmonii i po
koju między ludźmi zarówno w na
szym kraju jak i na całym świecie“.

DOBRA KONIUNKTURA 
NA RYNKU 

SAMOCHODOWYM
Prawie wszystkie samochody bry 

tyjskie dostarczone do Stanów Zje
dnoczonych i Kanady zostały sprze
dane, ą przedstawiciele najwięk
szych brytyjskich fabryk samocho
dów przewidują doskonałą koniun
kturę w tej dziedzinie.

Przybyły ostatnio ze Stanów Zjed
noczonych sir William Welsh, przed
stawiciel Ameryki Płn. w zrzeszeniu 
fabrykantów i przedsiębiorców sa
mochodowych, stwierdził, że „od mo
mentu dewaluacji wszystkie dostar
czone do Kanady i do USA samo
chody brytyjskie zostały rozspezeda- 
ne. Dalsze transporty, które zaspoko
ją wzrastający popyt, są już w dro
dze przez Atlantyk“.

Wicedyrektor zakładów Forda, sic 
Rowand Smith, przewiduje coraz to 
lepszą koniukturę w tej dziedzinie i 
twierdzi, że dewaluacja stworzyła 
doskonałe warunki konkurencyjne 
dla brytyjskiego przemysłu samo
chodowego, a W. G. Rootes, dyrek
tor koncernu Rootes, wyraził na
dzieję, że przemysł ten będzie mógł 
zwiększyć eksport do krajów o 
twardej walucie znacznie ponad żą
daną przez rząd ekspansję o 30%. 
Jego zdaniem w Ameryce Płn. ist
nieje dla samochodów brytyjskich 
bardzo chłonny i stały rynek.

Przedstawiciele firmy Austin do
noszą z Belgii, że sprzedaż, samocho
dów tej marki podniosła się tam sze
ściokrotnie, a belgijski przedstawi
ciel koncernu Rootes twierdzi, że od 
dwudziestu pięciu lat nie było rów
nie gwałtownego ożywienia popytu 
na samochody. Firma Nuffield otrzy
mała telegraficzną wiadomość z Zu
rychu, że wszystkie samochody zo„ 
stały rozsprzedane i że potrzeba na
tychmiast dalszych dostaw.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
NARODOWA 

SŁUŻBA ZDROWIA
MANCHESTER GUARDIAN pi

szę, że na konferencji z dziennikarza
mi minister Bevan bronił opisanego 
przez siebie systemu działania naro
dowej służby zdrowia. Powiedział na 
ogół rzeczy znane, z większością któ
rych wszyscy się zgadzają. Ogólnie 
biorąc, pierwszy rok pracy służby 
zdrowia dał dobre rezultaty, nie był 
jednak bez zarzutu. Jedną z koniecz
nych (lecz niełatwych) reform bę
dzie znalezienie rady na przeciąże
nie personelu służby ■ zdrowia, które 
powodują ludzie, chodzący do le
karza bez rzeczywistej potrzeby. 
Bevan rozprawił się krotko i nega
tywnie z propozycją „zapłaty uisz
czanej przez pacjenta w chwili, gdy 
potrzebuje leczenia“. Propozycja ta 
nie była zapewne zbyt głęboko prze
myślana. Nasuwa się tu jednak po
ważny problem, a minister nie oka
zał jak dotąd, że zdaje sobie z nie
go w pełni sprawę. Każdy, komu zda
rzyło się odwiedzić ambulatorium 
chirurgiczne, wie, że zwiększyła się 
wydatnie ilość pacjentów zgłaszają
cych się z powodu drobnych dolegli
wości, lub aby poprosić o świadectwo 
uprawniające do otrzymania bezpłat
nych środków leczniczych. Gdyby ko
sztowało ich to 2% szylinga, uwa
żaliby, że nie warto przychodzić. — 
Szkodliwość ich postępowania leży 
nie tyle w powiększeniu kosztów słu
żby zdrowia (co oczywiście ma miej
sce — sam Bevan czuł się w obowią
zku zaprotestować przeciwko iloś
ciom aspiryny i waty, których się. żą
da) ile w zabieraniu czasu lekarzom 
i innym chorym, którzy mogą o wie
le bardziej potrzebować leczenia.

NEWS CHRONICLE twierdzi, że 
Aneurin Bevan jest ostatnią osobą, 
do której należałoby się zwrócić o 
rozsądną, popartą faktami i bez
stronną ocenę pierwszego roku dzia
łania służby zdrowia. Jako rzecznik 
swego planu Bevan ma mało rywali 
w obecnej Izbie Gmin. Obiektywność 
jednak jest zaletą, do której nie mógł 
nigdy pretendować.

Może nie powinniśmy sądzić go za 
to zbyt surowo. Jest ostatecznie po
litykiem. Służba zdrowia jest jego 
własnym, ukochanym dziełem. Po
święcił jej całą swą wrodzoną ener
gię i zapał. Pomimo rozlicznych za
strzeżeń, a nawet otwartej opozycji, 
służba zdrowia weszła w życie i jest 
bez wątpienia jednym z najsilniej
szych atutów wyborczych partii pra
cy.

W takich okolicznościach byłoby 
rzeczą zupełnie wyjątkową, gdyby 
minister w przeddzień wyborów po
wszechnych przyznał, że istnieją ja
kieś podstawowe braki w strukturze 
czy administracji służby zdrowia. 
Naród jednak miał prawo spodziewać 
się od odpowiedzialnego ministra ja
kichś danych co do kosztów systemu.

Wiemy wszyscy, że służba zdro
wia okazała się ogromnie kosztowną 
inwestycją. Wiemy też, że wydatki 
narodowe w tej dziedzinie przekra
czają nawet bardzo już poważne su
my preliminowane na ten cel w osta
tnim budżecie. Każdemu nasuwa się 
pytanie, jak długo można tolerować 
ten stan rzeczy. Jeżeli chodzi o Be- 
vana, to odpowiedź jego brzmiałaby 
prawdopodobnie „na wieki wieków“.

Minister oświadczył również, że 
„ogólnie biorąc“, zeszły rok dał wy
bitnie dobre rezultaty. Zasadniczo 
zgadzamy się z nim. Tak wielkich 
rozmiarów eksperymentu nie można 
sobie wyobrazić bez wad. Były trud
ności, były braki, były opóźnienia. 
Były też, jak nawet Bevan przyzna
ję, nadużycia. Chodzi jednak o to, 
czy jest on przygotowany na napra
wienie tych błędów.

Potrwa długo, zanim poczucie od
powiedzialności i poszanowania wła
sności publicznej wpoi się milionom 
ludzi, którzy korzystają ze służby 
zdrowia i którzy w niej pracują. — 
Dlatego też . uważamy, że trzeba ją 
włączyć do usług płatnych i dlatego 
jesteśmy za tym, by za porady le- 

’ karskie pobierana była symboliczna 
kwota.

FAŁSZYWY KROK
ECONOMIST piszę: Przemówienie 

sir Stafforda Crippsa w Guildhall nie 
dodaje wiele do oświadczenia, jakie 
«łożył w parlamencie dwa tygodnie 
temu. Stało się jaśniejszym, że mi
nister nie jest zadowolony z wyni- 
Jtów, jakie dała dewaluacja nie po

parta dalszymi zarządzeniami. Nie 
ukrywał on też, że pomysłowość je
go się wyczerpuje. Chociaż nie moż
na już twierdzić, że nie uczyni nic 
więcej, jasne jest, że nie uczyni nic 
nowego. Dobrze się stało, że sir 
Stafford zdaje sobie sprawę ze szko
dliwej roli, jaką odegrała i wciąż od
grywa inflacja w kryzysie krajowym. 
Należy mu się uznanie za to, że 
wciąż jeszcze ośmiela się być prze
ciwnikiem inflacji. Mowa jednak po
zostawia słuchacza z jednym strasz
nym podejrzeniem. Minister powie
dział szczerze, że nie jest zadowolony 
ze sposobów, jakimi się opanowuje 
inflację (tym bardziej, można dodać 
jeśli inflacja ma ulec odwróceniu, 
czego wymaga jego polityka). Powie
dział mianowicie, że musi się albo 
zredukować wydatki, albo podnieść 
dochody. Potem jednak cofnął się z 
tego stanowiska, zastrzegając się 
przed obniżką wydatków. W każdym 
razie nie obiecał żadnego konkretne
go obniżenia rozchodów.

Czyż to możliwe, czyż można sobie 
w ogóle wyobrazić, że zamierza on 
podnieść podatki? Jeśli tak, to sama 
myśl o tym powinna być jak naj
energiczniej potępiona. Podatki są 
już o wiele za wysokie. Dalsze ich 
zwiększenie stanowiłoby ruinę eko
nomiczną i polityczne szaleństwo. — 

. Podatki, które wynoszą około 40% 
dochodu narodowego, nie tylko za
bijają zapał do pracy, zachęcają do 
marnotrawstwa, ą zniechęcają do o- 
szczędności, ale robią to w coraz -wię
kszym stopniu. Kontrola gospodar
cza sprawowana drogą astronomicz
nych podatków to metoda, której nie 
można wciąż stosować, a efekty, któ
re daje, znikają, a raczej obracają się 
na niekorzyść w bardzo krótkim cza
sie.

Sir Stafford powiedział, że kraj 
ma trzy drogi do wyboru: inflację,

JOHN SLATER

„Whitaker's Almanack"
Dziennikarze, pisarze, ' politycy czy 

ekonomiści angielscy mają do roz
porządzenia cały szereg wydawanych 
co roku publikacji informacyjnych, 
z których mogą czerpać potrzebne im 
podstawowe dane. (Z jedną z takich 
publikacji pt. „Who‘s Who“ zapozna
liśmy czytelników w nrze 4 (117) 
„Głosu Anglii“). Władze podatkowe 
rozumiejąc, że te kosztowne nieraz 
książki są konieczne dla ludzi pió
ra, zwolniły od podatku pewną część 
dochodów zawodowych pisarzy, by 
umożliwić im coroczne odnawianie 
biblioteki podręcznej.

Najwybitniejszą może publikacją 
tego rodzaju jest „Whitaker's Alma
nack“, chociaż ani jego nazwa, ani 
znaki zodiaku Zdobiące staroświecką 
kartę tytułową nie mówią wiele 
o jego treści. Z 1.100 stron, które 
obejmuje „Whitaker" (tak się te rocz
niki zwykle nazywa) poświęca tylko 
90 na informacje astronomiczne i ka
lendarzowe. Reszta stron przezna
czona jest na wszelkiego rodzaju 
wiadomości o państwie, instytucjach, 
osobistościach, organizacjach, geo
grafii, ekonomii, transporcie itp. 
w W. Brytanii, Commonwealthie 
i wszystkich krajach świata. Sam in
dex zajmuje 80 stron i zawiera 18.000 
pozycji.

Otwierając „Whitakera“ na chybił 
trafił znajdujemy na przykład na
stępujące dane: obszar i podstawowe 
dane statystyczne Afganistanu, na
zwiska afganistańskich dyplomatów 
w Londynie, spis języków, ras i wy
znań w Afryce, wykaz ludności W. 
Brytanii według grup wieku co pięć 
lat, streszczenie teorii dotyczących 
przypuszczalnego wieku ziemi, listę 
brytyjskich czasopism rolniczych, i- 
lość pracowników rolnych zrzeszo
nych w związkach zawodowych, głó
wne rekordy szybkości samolotów, 
obszar i zaludnienie stanu Alabama, 
opłaty za przesyłki pocztowe na Ala
skę, datę powstania rzeczypospolitej 
albańskiej, spis radnych Rady Hrab
stwa Londynu, godziny przypływu 
na wyspie Alderney, krótką biografię 
pierwszego lorda admiralicji, opis 
gwiazdy Algol, przepisy dla podróż
nych przybywających do W Brytanii 
i datę przyjęcia przez marszałka 
Alexandra bezwarunkowej kapitu
lacji wojsk niemieckich we Wło
szech.

Dane o obcych krajach (zajmujące 
130 stron) rozpoczynają się zawsze 
od podania nazwiska głowy pań
stwa, ministrów i przedstawicieli 
dyplomatycznych w Londynie. Potem 
następuje krótka wzmianka o geo
grafii i historii danego kraju, wresz
cie informacje o gospodarce narodo- 

redukcję wydatków lub wyższe opo
datkowanie. Przecenia on o połowę 
te możliwości. Jeśli konieczność 
utrzymania w ryzach inflacji jest 
punktem wyjścia dla poszukiwań li
nii politycznej, to ważniejsza jeszcze 
konieczność uwolnienia gospodarki od 
miażdżącego ciężaru podatków jest 
punktem drugim.

MOWA STAFFORDA CRIPPSA
YORKSHIRE POST piszę, że jak 

wynika z mowy sir Stafforda Crip
psa, nic nie wskazuje na to, by mi
nister skarbu był przygotowany na 
podjęcie drastycznych środków dla 
wstrzymania odpływu dolara. Przy
znał on, że niebezpieczeństwo infla
cji grozi nadal. Wspomniał o konie
czności zahamowania zwyżki docho
dów indywidualnych oraz poruszył 
temat zwiększenia produktywności i 
usunięcia ograniczeń hamujących 
produkcję. Z uwag tych należy wy
ciągnąć natychmiastowe wnioski. 
Kraj nasz nigdy nie pokona trudno
ści, dopóki sfery przemysłowe będą 
rozumowały kategoriami warunków 
istniejących w latach między woj en- 
wojennych, kiedy powszechnie pano
wała obawa przed bezrobociem i nad
produkcją. W tej chwili nie chodzi 
już o to, jak wykonać pracę, lecz jak 
zwiększyć produkcję i uczynić ją 
tańszą.

Lecz jak sir Stafford otwarcie 
przyznał, nawet jeśli przemysł nasz 
osiągnie najwyższy poziom, przeko
namy się, że w dalszym ciągu stara
my się konsumować więcej, niż pro
dukujemy. Toteż konieczne są na
tychmiastowe i odważne ogranicze
nia w wydatkach rządowych i pod
stawowych inwestycjach. W tym 
miejscu minister wykazał brak zde
cydowanej postawy. Przyznał konie

wej, komunikacji, obronie, oświacie 
i ważnych faktach dotyczących kul
tury czy kultur omawianego teryto
rium. Następnie znajdujemy dane 
statystyczne oraz spis nazwisk i sta
nowisk członków brytyjskiego kor
pusu dyplomatycznego w danym 
kraju.

Ponad 20 stron poświęcono na in
formacje sportowe, które zawierają 
rekordy św.atowe, europejskie i &ry_ 
tyjskie, jakie ustanowiono w każdej 
konkurencji, historię ważniejszych 
imprez sportowych i spis wszystkich 
imprez, jakie miały m.ejs.ce w ubie
głym roku, a więc zawodów lekko
atletycznych, . wyścigów konnych, 
meczów bokserskich i innych. „Whi_ 
taker“ podaję też wzmianki o naj
ważniejszych w ciągu roku wydarze
niach w świecie literatury, dramatu 
i kinematografii.

Przeszło połowa almanachu Whi
takera poświęcona jest jednakże 
wyłącznie W. Brytanii. Dział, który 
dziwi często cudzoziemców, to niesły
chanie szczegółowe informacje o de
partamentach rządowych. Pod na
główkiem „Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych“ znajdujemy na przy
kład nie tylko spis nazwisk urzędni

ków administracyjnych według ich 
stopni służbowych, ale również pen
sje, które pobierają. (Podobne dane 
podaję „Whitaker“ o wszystkich 
wyższych funkcjonariuszach pań-

czność zredukowania wydatków mi
nisterialnych, lecz kiedy doszedł do 
tego punktu, przeszedł do defensy
wy. Z powątpiewaniem potrząsa gło
wą i przypomina nam o niebezpie
czeństwach wtrącania się w sprawy 
świadczeń społecznych.

Większość spośród nas podziela je
go pragnienie utrzymania tych 
świadczeń. Zgadzamy się, że stały s ę 
one częścią standartu życiowego lu
dności j nie powinny być bezmyślnie 
likwidowane. Lecz czyż nie ma środ
ków oszczędnośoi, które można by 
zastosować bez uszczerbku dla spra
wnego i użytecznego funkcjonowa
nia ubezpieczeń społecznych? Czyż 
nie można by na przykład wprowa
dzić znacznych oszczędności w obec
nych wydatkach służby zdrowia bez 
szkody dla społeczeństwa? Sir Staf
ford powinien określić narodowi w 
przybliżeniu, jakie oszczędności są 
konieczne i wskazać sposób ich reali
zacji. Jest to jedyny sposób, w jaki 
przygotuje on społeczeństwo do 

stwowych we wszystkich departa
mentach). Dowiadujemy się na przy
kład, że stały naczelnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, którego pen
sja wynosi 3.500 funtów rocznie, ma 
dwóch głównych sekretarzy, którzy 
pobierają 2.500 funtów rocznie, pię
ciu podsekretarzy z pensją 2.000 f 
rocznie, 27 pomocników sekretarzy 
płatnych po 1.050—1.700 funtów rocz
nie i większą ilość urzędników wyż
szego stopnia, którzy zarabiają od 
700 do 1.200 f rocznie. Następuje te
raz spis imienny jeszcze niższych 
funkcjonariuszy z wymienieniem ich 
poborów. Z „Whitakera“ dowiedzieć 
się też można, kto jest lekarzem rze
czoznawcą rządowym, komu podle
gają sprawy handlu narkotykami, 
komu straże pożarne, komu policja, 
imigranci, młodociani przestępcy, 
materiały wybuchowe i opieka nad 
zwierzętami. Wielką ilość informacji 
tego typu znajdujemy nawet na te
mat armii.

„Whitaker“ ukazuje się co roku 
już od 1868 r., starsze roczniki mają 
wielką wartość dokumentarną. Pe
wien publicysta opowiedział niedaw
no w „Economist“, jak tom „Whita
kera“ z r. 1896 stał długo na półce w 
pewnej bibliotece, zanim spostrzeżo
no przypadkiem jego datę. Stało się 
tak, ponieważ jego szata zewnętrzna 
była nadzwyczaj podobna do rocz
ników współczesnych. Był tej samej 
wielkości (18,5 cmX12 cm), miał ten 
sam układ i druk. „Dopiero zaczyna
jąc czytać człowiek zdaje sobie spra
wę, że ten tak znajomy w swoim wy
glądzie tom dotyczy całkiem innego 
świata, oddalonego od nas o pół wie
ku, o dwie wojny światowe i o kil
ka rewolucji“. Znajdujemy tu szcze
góły świadczące, na jak szerokiej 
stopie prowadzony był dwór kró
lewski w r. 1896 w porównaniu z r. 
1949, z drugiej zaś strony dowiadu
jemy się, że urzędy państwowe były 
bardzo jeszcze słabo rozbudowane, 
dane o nich za rok 1896 zajmują tyl
ko 20 stron, „Whitaker“ zaś tego
roczny poświęca im 100 stron. Staw
ka podatku dochodowego, podaję 
z żalem tom z r. 1896, wynosi „aż“ 
ponad 3%. Dziś ona brzmi — 
45%. W dziale literacko.artystycznym 
czytamy, że w r. 1896 Eleonora Duse 
i Sarah Bernhardt wystąpiły w Lon
dynie w dwóch wersjach tej samej 
sztuki. Nie ma natomiast ani jednej 
wzmianki o pracy, płacy, strajkach, 
zatrudnieniu, bezrobociu czy związ
kach zawodowych. Pod nagłówkiem 
„Sport“ czytamy: „Według opinii 
ludzi kompetentnych do ścisłego o- 
rzekania w tym względzie wzrasta-' 
jąca popularność footballu nie pod
lega dyskusji“, 

zwiększenia wysiłków i poświęcenia, 
które pozwoli W. Brytanii wybcnąć 
z ciężkiego położenia j poprawi jej 
sytuację handlową.

MINIMALNA PŁACA
TRIBUNE piszę, że decyzja związ-, 

ku kolejarzy zaprzestania wysuwa-. 
nia żądań ogólnej’ podwyżki płac, a 
domagająca się nadal ustalenia mini
malnego wynagrodzenia w wysoko
ści 5 funtów, spotkała się z ogólną a- 
probatą. Bez względu na to, czy żą
danie to zostanie uwzględnione, czy 
nie, nowa propozycja w zasadzie ni& 
koliduje z polityką rządu, zmierzają-- 
cą do tego, by zwyżka płac w obec
nych warunkach dotyczyła tylko ro
botników, których wynagrodzenie 
nie zapewnia Im odpowiedniego po
ziomu życia. Prawie nikt nie zaprze
czy, że do tej kategorii zaliczyć nale
ży najniżej płatnych kolejarzy.

Jakiekolwiek będzie ostateczne za* 
łatwienie żądań związku kolejarzy, 
pociągnie to za sobą wysunięcie po
dobnych pretensji ze strony innych 
gałęzi przemysłu. O ile kolejarze 1- 
stotnie uzyskają minimalną płacę 
pięciu funtów, należy przypuszczać, 
że inne kategorie robotników nie za
dowolą się niższymi stawkami. Te 
niejasne obietnice zamiast konkret' 
nej propozycji wywołały-. ostatnio 
wiele komentarzy w prasie na "temat 
zamierzonego wprowadzenia ustawo
wego minimum wynagrodzenia w 
wysokości 5 funtów we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Oczywiście 
projekt wprowadzenia ustawowej 
płacy podstawowej był nieraz oma
wiany w związkach zawodowych oraz 
w kołach Labour Party, jak dotąd • 
jednak spotykał się z silną opozycją, 
szczególnie ze strony związków za
wodowych. Jak wynika z prób prze
prowadzonych w innych krajach, 
zwłaszcza z działalności związków za
wodowych w republice weimarskiej ' 
i powojennej Francji, ustawowa re
gulacja płac zmierza do osłabienia', 
ruchu związków zawodowych.

PRZEDŁUŻENIE 
GODZIN PRA(Y

DAILY MIRROR stwierdza, że 
Stafford Cripps zaznaczył w swej 
mowie, że im więcej ludzi będzie pra' 
cować na akord, co wpłynie na pro
dukcję, tym większe korzyści przynie' 
Sie to rządowi. Trzeba otwarcie przy-' 
znać, nie podkreślając tego jednak 
zbyt silnie, że zwiększenie produkcji 
jest konieczne, by nie dopuścić do 
obniżenia naszej stopy życiowej.

Wszystkim wiadomo, że praca a- 
kordowa nasuwa ' wiele zastrzeżeń, 
zaś sir Stafford nie skrystalizował 
jeszcze tego problemu.

Sekretarz parlamentarny minister' 
etwa dostaw wyraził ze swej strony 
bardzo proste zdanie, że dopóki trwa 
krytyczna sytuacja, społeczeństwo 
powinno być przygotowane na moż
liwość przedłużeń'a godzin pracy.

Wysunięcie tej sprawy na światłO'. 
dzienne było z jego strony pożytecz
nym i odważnym krokiem. Jest 
kwestia, na którą rząd, związki zawo
dowe i przemysł musizą w taki czy 
inny sposób zdecydowanie odpowie' 
dzieć.

Społeczeństwo ze swej strony wy
kazuje dużo dobrej woli, co w d~'my 
na przykładzie pewnej liczby górni
ków. którzy pracują w soboty, ora» 
robotników przemysłu lotmczego 
hrabstwie Staffordsłfee, którzy osta
tnio postanowili dobrowolnie przedW 
żyć godziny pracy. Rząd powinij 
sprawę tę ściśle unormować,



Str. 3

Premie w przemyśle
Jednym z najważniejszych od kil

ku pokoleń wydarzeń w przemyśle 
fci-yiyjskjm jes; zastosowan.e na sze
roką sxa.ę różnych systemów pre- 
m.owan.a. Wszystkie te plany w pe
wnej mierze opierają się na wypła
tach za pracę akordową, której w 
przeszłości trade-un.ony stanowczo 
się sprzeciwiały. Sprzeciw ten teraz 
szybko maleje, jak tego dowodzi 
przykład pewnej fabryki precyzyjne
go sprzętu górniczego. Kiedy kierow
nictwo zakładów oświadczyło, że 
wprowadzi pracę akordową, robotni
cy zaprotestowali. Zarząd zatem po
stanowił, że wprowadzi ten system 
tylko tymczasowo, celem obliczenia 
kosztów produkcji. Na liście płac za
znaczano czerwonym atramentem su
mę, którą by każdy robotnik zaro
bił, gdyby pracował na akord i ogło
szono, że każdy robotnik może każ
dej chwili zacząć korzystać z nowego 
systemu płac. W ciągu kilku mlesię.- 
cy nie było w fabryce robotnika, 
który by nie pracował na akord.

System premiowania jest w Anglii 
tak różnorodny, jak rozmaite są ty
py przedsiębiorstw. Można jednak 
wyróżnić 4 główne kategorie. W każ
dej z nich robotnikowi zapewnio
na jest płaca podstawowa (bez wzglę
du na jego wydajność) plus wyna
grodzenie dodatkowe, .czyli premia.

Tę zaś oblicza się wedle wyprodu
kowanych jednostek, które przewyż-

Pierwsza podróż liniowca
Nowowybudowany dwuśrubowy 

statek pasażerski „Himaląya“ o na
pędzie turbinowym, przeznaczony dla 
linii pacyficzno-orientalnych, opuścił 
ostatnio Londyn, by wyruszyć w swo- będzie to najszybszy liniowiec

Salon 1 klasy na statku „’Himalaya"

Ją pierwszą podróż do Bombaju i 
Australii.

Nowy statek posiada 28.000 t po
jemności, a koszt jego wynosi ponad 
3 mil. funtów. Należy on do najWięk 
szych i najszybszych statków, jakie 
Wypłynęły z londyńskiego portu. Zo
stał zbudowany przez firmę Vickers 
Armstrong w B arrow.

W ubiegłym miesiącu statek „Hi-

Więcej węgla
We wrześniu ilość wydobytego wę

gla w W. Brytanii wynosiła tygod
niowo przeciętnie 4,2 mil. ton w po
równaniu do 3.7 mil. ton w sierpniu 
i 3.6 mil. ton w lipcu.

Cyfra ta zwiększa ogólną ilość 
produkcji węgla za pierwsze trzy 
kwartały roku do 158,746.900 ton w 
porównaniu do 154,609.800 ton za ten 
sam okres w 1948 r.

Wydobycie na szychtę przy ścianie 
Węglowej wynosiło dotąd przeciętnie 
3 tony, w' porównaniu do 2.9 ton za 
ten sam okres zeszłego roku.

Jak dotąd wyeksportowano ponad 
9 mil. ton węgla w porównaniu do
7-2  mil. w pierwszych 9 miesiącach 
Zeszłego roku.

BIULETYNY W JĘZYKU POL
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:
6.30— 5.45 na fali:

49,59 41,21 m.
14.30— 14 45 na fali:

31,17, 40,93, 25,15
19.30— 20.00 na fali:

40,98, 31,17 m.
22.30— 23.00 na fali;

40,98, 31,17 m 

1796; 456,
m.
456, 25,15,

sza ją ustalone minimum, albo na 
podstawie czasu zaoszczędzonego 
przy wykonywaniu pewnej pracy w 
stosunku do czasu podstawowego. 
Wreszcie obliczanie premii opiera 
się na oszacowaniu ogólnej wydajno
ści robotników, łącznie ż punktual
nością itd., albo na podstawie sprze
daży czy zysków danej firmy. W ka
żdym z tych systemów premie są wy
płacane albo indywidualnie, albo 
grupowo, przy czym zwraca się uwa
gę na jak najbardziej sprawiedliwy 
ich rozdział.

Poszczególne firmy przeprowadziły 
już różne interesujące próby. N.p. 
pewna fabryka soczewek wypłaca o- 
prócz indywidualnej premii za wy
dajność, grupową premię za jakość, 
którą oblicza się według procentu so
czewek pierwszej jakości, jakie P»'

Uniwersytet
W zeszłym tygodniu odbyła się 

inauguracja uniwersytetu malajskie- 
go, który jest pierwszą uczelnią ko
lonialną, mającą prawo nadawania 
stopni naukowych. Komisarz gene
ralny dla Płd.-Wsch. Azji, Malcolm 
Macdonald, został pierwszym kan
clerzem nowego uniwersytetu,który 
obecnie mieści się w budynkach 

malaya“ został przekazany właścicie
lom po ukończeniu jazdy próbnej, w 
której rozwinął przeciętną szybkość 
25 węzłów. Jak potwierdzają cyfry, 

z 

wszystkich, jakie kursują regularnie 
na liniach noża Oceanem Atlantyc
kim. Skróci czas trwania podróży z 
Anglii do Bombaju z 20 do 15 dni, a 
z Anglii do Melbourne z 38 do 28 dni. 
Statek jest luksusowo urządzony i 
daje pomieszczenie dla 762 pasaże
rów pierwszej klasy i 400 pasażerów 
klasy turystycznej. 

456, 49,59,

1796; 456,

zostają po ostatecznym skontrolowa
niu. Firma wyrabiająca płaszcze 
damski© wypłaca premie indywi
dualne za wydajność, a jeżeli wszy
scy robotnicy przez pewien czas pre
mie takie zdobywają, zarząd podnosi 
zasadniczą pensję o wysokość prenri, 
a dla celów premiowania ustala wyż- 
szą normę. Firma wyrabiająca mate
riały izolacyjne z. plastyku wypłaca 
wszystkim robotnikom premię zależ
ną od wysokości sprzedaży miesięcz
nej. Najważniejszą wszakże zaletą 
tych wszystkich systemów jest to, że 
spowdowaly o-ne zwiększenie wydaj
ności, zmniejszenie kosztów produk
cji, podwyższenie zarobków, oraz nie 
dającą się obkczyć ale może najważ
niejszą z wszystkich korzyść, miano
wicie zwiększenie poczucia odpowie
dzialności osobistej u robotników.

Przewiduje się pomieszczenie dla 
tysiąca studenów, a koszt tego pro
jektu ma wynieść trzy miliony fun
tów. Rząd Zjednoczonego Królestwa 
obiecał wyasygnować na ten cel mi
lion funtów z Funduszu Rozbudowy 
Kolonii.

Przyjęcie na uniwersytet będzie 
zależało od wyników egzaminu kon
kursowego, jednakże chcąc sprawie
dliwie udostępnić studia rozmaitym 
plemionom zamieszkującym Półwy
sep Malajski, trzeba będzie zastoso
wać pewnego rodzaju rozdzielnik,

e“„Mini
Nowy brytyjski aluminiowy moto

cykl „Minibyke“ jest tak lekki, że 
jeden człowiek może go łatwo u- 
nieść, waży bowiem niecałe 41 kg. 
Nie jest to wszakże zabawka, gdyż 
„Minibyke“ osiąga przeciętną szyb
kość 65 km.'g., a maximum 80 km/ 
godz. i zużywa l‘/s 1 paliwa na 100 
km.

Maszyna ta, o 98 cm3 pojemności, 
ma dwutaktowy motor o mocy 1 HP. 
Motocykl posiada przekładnię dwu- 
biegową, którą się obsługuje za po
mocą nacisku na kierownicy.

Rowery na * wystawie •
Na międzynarodowej wystawie ro

werów i motocykli w Londynie, któ
ra będzie trwała od 21 do 29 paź
dziernika, zobaczymy 2.000 rowerów, 
i 200 motocykli.

Będzie to największa wystawa ro
werów, jaką 'otąd urządzono. 186 
wystawców zajmie teren wynoszący 
nonad 11.000 ni2.

Eksport rowerów i motocykli w 
nierwszej połowie tego -oku pobił 
rekord, wartość jego wyniosła bo
wiem blisko 15 mil. funtów, czyli 
pół miliona funtów więcej niż w tym 
samym okresie 1948 r.

na Malajach
Raffles College i kolegium medycz
nego, zanim nowe gmachy uniwer
syteckie nie zostaną wybudowane.

Izba clearingowa 
dla nadwyżek żywności

Międzynarodowi eksperci towaro
wi przygotowali plan stworzenia 
izby clearingowej, której zadaniem 
będzie rozprowadzanie nadwyżek 
żywnościowych. Celem tej organiza
cji będzie odwrócenie trudności wy
nikających z nagromadzenia nie- 
sprzedanych produktów rolnych 
Plan ten został przygotowany na 
wniosek Organizacji dla Spraw Wy
żywienia i Rolnictwa i będzie roz 
ważany na dorocznej konferencji w 
listopadzie.

Zalecenia zawarte w tym sprawo
zdaniu zostały poparte przez naczel
nego dyrektora tej organizacji, pana 
Norrisa Dodda. Głównym punktem 
sprawozdania jest propozycja stwo. 
rżenia nowej światowej organizacji

Kaczką" naokoło światarr
Pięciu mężczyzn opuści za kilka 

dni Londyn, by rozpocząć podróż o 
trasie 52.000 km drogą lądową i mor
ską.

Ich środkiem lokomocji będzie tzw. 
„kaczka“, czyli amfibia, używana w 
czasie wojny do przewozu wojska za
równo lądem jak i morzem. Na czele 
całej piątki stoi 51-letni Dallas Amo
ry, któremu towarzyszą Nicholas Pa
get, syn lady Victor Paget, pisarz 
Michael Harrison, Michael Hobbs, 
wychowanek szkoły w Rugby i 19-le- 
tni Douglas Campbell z Aberdeen, 
który służył w marynarce wojennej.

Zamierzają oni wyrusz- '• do Doy- 
ru, przepłynąć Kanał, następnie je
chać kontynentem do Gibraltaru i 
przez cieśninę dostać się do Północ
nej Afryki. W późniejszym . etapie 
będą się posuwać kontynentem azja 
tyckim w stronę Chin, Japonii i 
Wysp Aleuckich, skąd przedostaną 
się do Kanady i dalej do Południowej 
Ameryki.

Najdłuższy etap podróży morskiej 

pod nazwą Międzynarodowej Towa
rowej Izby Clearingowej. Organ 
ten będzie odpowiedzialny za gładki 
zbyt produktów na rynkach rol
nych celem zapobieżenia niebezpie
czeństwu gromadzenia nadwyżek. 
Jeśli zdarzą się tego rodzaju nad
wyżki, Izba będzie miała prawo ich 
zażądać i zużytkować je jak najko
rzystniej.

Organizacja ta będzie działała za 
pośrednictwem rządów będących 
członkami Organizacji dla Spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa lub innych 
organów według własnego uznania. 
W skład Tzby będą mogli wejść 
wszyscy członkowie Orgamzacii dla 
Spraw Wyżywienia j Rolnictwa o- 
raz ONZ.

wyniesie 1100 mil w poprzek połud
niowego Atlantyku z Brazylii do 
Freetown w Afryce.

Rekordowy 
ruch turystyczny

W ciągu pierwszych ośmiu mie
sięcy bieżącego roku zanotowano 
największą dotychczas liczbę tury
stów przybywających do Wielkiej 
Brytanii z wszystkich części świata. 
Wynosiła ona 400 000 Oczekuje się^ 
że do końca roku cyfra ta dojdzie 
do 560 000,

Do końca sierpnia zanotowano 
przeszło 750 000 przybyszów z USA, 
pomijając 250 000 Amervkan,'",i któ
rzy przejeżdżali tylko przez Anglię. 
Oczekuje się, żę ogólna liczba Ame
rykanów wzrośnie do 135 000 przy 
końcu roku Liczba przybyłych z 
Kanady sięga 30—35 000.
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HELMUT GERNSHEIM

TRZEJ PIONIERZY FOTOGRAFII

Wielebny dr Jones. Zdjęcie z r. 18.U 
przez D. O. Hilla i R. Adamsona

F
otografowanie w dzisiej
szej swej postaci polega na pro
cesie uzyskiwania pozytywu z 
negatywu, procesie, którego za
sady odkrył światu po raz pierwszy 
William Henry Fox Talbot (1800— 
1877) 31 stycznia 1839 r. Data ta jest 

ważna, ponieważ Talbot opublikował 
swój wynalazek 6’/2 miesiąca przed 
wynalezieniem dagerotypu. Podczas 
jednak gdy dagerotyp polegał na 
uzyskiwaniu pozytywu bezpośrednio 
na metalowej płycie, która nie na
dawała się do robienia odbitek, tal- 
botyp (lub kalotyp, jak go się zwy
kle nazywało) .dawał negatyw na pa
pierze światłoczułym, z którego ro
biono dowolną ilość odbitek pozy
tywu.

Cóż doprowadziło Foxa Talbota, 
.zierpianina o zainteresowaniach nau
kowych, członka Towarzystwa Kró- 

' lewskiego i — przez dwa lata — po
sła do parlamentu, do tego wielkie
go odkrycia? W październiku roku 
1833 przebywał on 'ie Włoszech nad 
jeziorem Como, gdae robił szkice 
posługując się ciemnią optyczną, 
przyrządem często używanym przez 
ludzi niezbyt biegłych w rysowaniu. 
Przyszło mu wtedy na myśl, że było
by -o wiele lepiej i prędzej, gdyby 
zamiast obrysowywać ołówkiem ob
raz rzucony na papier, można było 
obraz ten utrwalić „bez pomocy 
ołówka artysty“.

Po powrocie do Anglii Talbot roz
począł doświadczenia, robiąc zwykły 
papier listowy światłoczułym przez 
zwilżenie go roztworami soli kuchen
nej i azotanu srebra, które łączyły 
się dając chlorek srebra. Z początku 
nie udawało mu się utrwalić obrazu, 
lecz w czerwcu 1835 odkrył właści
wość utrwalającą soli kuchennej, co 
e kolej pozwoliło mu wykonać pierw
sze trwale fotografie. Jedna z nich, 
przechowywana w Muzeum Nauki w 
Londynie, jest najstarszym z istnie
jących zdjęć fotograficznych na świe- 
cie.

Chociaż zainteresowania Talbota 
były przeważnie natury ściśle nau
kowej, jego prace nad fotografią pro
wadzone były — można powiedzieć 
— nawiasowo, wśród urozmaiconych 
badań — fizycznych, chemicznych, 
astronomicznych, botanicznych i ar
cheologicznych. Pozostawił on wiele 
pięknych fotografii, których bezpo
średni urok leży w prostocie i co
dzienności tematów. Fox Talbot wy
kazał w nich wyczucie artystyczne, 
które bardziej odpowiada kierunkom 
współczesnym niż gustom wieku 
XIX. Wiele z tych fotografii zamie

zdjęcie Williama Henry Talbota (z książki „Ołówek 
natury“}

szczono w książce Talbota „The Pen
cil of Nature“ („Ołówek natury“), 
kćea ukazała się w r. 1844 stanowiąc 
drugi ewenement w historii fotogra
fii. Była to bowiem pierwsza na świe
cie książka ilustrowana fotografia
mi. Talbot dobrał tu zdjęcia ilustru
jące najrozmaitsze tematy, by wy
kazać, jak wielki jest zasięg możli
wości nowej książki i o He wiern'ej- 
sze są ilustracje fotograficzne niż 
drzeworyty j litografie, których do
tąd używano do tego celu.

Jednym z pierwszych artystów, 
którzy przyswoili sobie wynalazek 
Talbota, był David Octavius Hill 
(1802—1870), pejzażysta szkocki. — 
Sięgnął on do fotografii, aby ułatwić 
sobie uzyskanie dokładnych podo
bizn 470 duchownych do swego ol
brzym'ego obrazu, który upamiętnić 
miał rozłam kościoła szkockiego w 
r. 1843. Z pomocą Roberta Adam.so- 
na, chemika obeznanego z techniką 
fotografii, zrobił on zdjęcia wszyst
kich pastorów, którzy wystąpili z ko- 
śc:oła szkockiego.

Ponieważ materiał, którym w tym 
czasie rozporządzano, nie był zbyt 
czuły, konieczne było do fotografo
wania pełne światło słoneczne. Lu

Sir John Herschel, astronom. Zdjęcie 
Margaret Cameron z r. 1867

dzi ustawiano więc przed demem 
Hilla w Edynburgu, pojedynczo lub 
grupami. Za pomocą zasłon, stołów 
i 'krzeseł Hill zręcznie uzyskiwał 
wrażenie, że fotografia robiona była 
wewnątrz domu.

Sława obu fotografów, Hilla i A- 
damsona, wzrastała szybko i wiele 
znanych osobistości szkockich, męż
czyzn i kobiet, aawało się im por
tretować, między innymi James Nas- 
myth, wynalazca miota parowego 
Hill zaczął po jakimś czas.e trakto
wać fotografowanie jako sztukę dla 
sztuki. Nie ograniczając się do ro
bienia zdjęć portretowych szkockich 
osobistości zabierał swój aparat 
na wyprawy do nadmorskich wiosek. 
Wśród prac jego spotykamy często 
fotografie prostych rybaków w ich 
malowniczych strojach, łodzi rybac
kich 1 starych chat e kamienia. Ro
bił on też zdjęcia zabytków archite
ktonicznych Edynburga i innych 
miast szkockich. Ciekawe jest, że 
choć Hill był pejzażystą, znajduje
my wśród jego fotografii zaledwie 
jakieś dwa tuziny zdjęć krajobrazów.

Ponieważ wszyscy chcieli mieć od
bitki fotografii Hilla, sporządził on 
wraz z Adamsonem kilka wielkich 
albumów, które dzisiaj zaliczają się 
do największych skarbów fotografi
cznych.

W czymże leżała tajemnica, dzięki 

której Hill tak bardzo się wybił? Z 
pewnością nie w tecłiti.ce. gdyż 
swym bardzo jeszcze niedoskonałym 
aparatem Hill wyrażał tylko to, co 
było w nim samym Jego zmysł ar
tystyczny był na wyjątkowo wyso
kim poziomie: miał mistrzowskie po 
czucie fermy i nieomylhy instynkt 
śm'ałej i pełnej prostoty kompozy
cji. Portrety jego mają świetną cha
rakteryzację. Dobrze się stało że 
Hill wybrał kalotyp, nie zaś dage- 
rotyp, którego cechą jest drobiazgo
wa wierność szczegółów Technika 
kalotypu pozwoliła natomiast temu 
artyście osiągać pełne rozmachu e- 
fekty, lepiej odpowiadające jego ma
larskim koncepcjom.

Dorobek Hilla, 1500 fotografii, 
jest zadziwiająco duży, jeśli weźmie 
się pod uwagę, że prace te zakończy
ły się nagle- ze śmiercią Adamsona 
w c. 1848. Hill powrócił wtedy do 
malowania, lecz o dziwo, te kilka 
obrazów, które posiadamy, wzbudza 
dziś mało zainteresowania. D. O. 
Hill wsławił swe nazwisko dzięki 
swym pracom fotograficznym, co 
jest najlepszym może dowodem te
go, że fotografia może być prawdzi
wą sztuką, jeśli zajmie s’'ę nią ar
tysta.

Trzecią wybitną osobistością w 
historii wczesnej fotografii brytyj
skiej jest Julia Macgaret Cameron 
(1815—1879). Zdobyła ona trwałą 
stawę przez, swe uderzająco dobre 
zdjęcia portretowe słynnych postaci 
wiktoriańskich — Tennysona, Brow- 
rrnga. Carlyle‘a, Trollope‘a, Her- 
schela, Ellen Terry, G. F. Wattsa, 
Longfellowa i innych.

Pani Cameron, oddana żoną i mat
ka licznej rodziny, tryskała zawsze 
nadmiarem energii, która znajdowa
ła różne ujścia w różnych okresach 
jej życia. W wieku 48 lat otrzymała 
od swej córki aparat fotograficzny i 
zabrała się do fotografii z tym sa
mym zapałem i ambicją, z jakim 18 
lat wcześniej zebrała się 10.000 fun
tów na ofiary głodu w Irlandii.

Fotografia stała się dla niej boską 
sztuką i poświęciła jej resztę życia. 
Komórka na węgiel zamieniona zo
stała na ciemnię, a w oszklonym 
kurniku p. Cameron urządziła sobie 
pracownię.

Kalotyp.i dagerotyp zostały zupeł
nie wyparte przez nowy proces, wy
naleziony przez Fredericka Scotta 
Archera, który polegał na stosowa
niu wilgotnego kolodium. Proces ten 
był znacznie trudniejszy i fotografie

JOAN SKIPSEY

WAKACYJNE KURSY BRITISH COUNCIL
wa-

wy- 
W

„Czy nie sądzą panowie — zapy
tał inteligentny kierownik szkoły 
z Egiptu, zagłębiony w fotelu w klu
bie British Council w Bristolu — że 
tradycjonalizm jest największą 
dą wychowania?“

Postawił to pytanie czterem 
bitnym brytyjskim pedagogom, 
dyskusji brali udział również: Belg, 
zastępca inspektora szkolnego z Ran. 
gunu, dwóch Egipcjan, dyrektor 
oświaty z Mosulu (Irak), sześciu 
nauczycieli włoskich, mieszkaniec 
Jamajki studiujący na uniwersytecie 
londyńskim, p. Benaiah Apolo 
Changą. przedstawiciel interesów 
afrykańskich w Radzie Ustawodaw
czej Kenyi, kierowniczka szkoły z 
Holandii, wykładowca z Lahore 
(Pakistan) oraz dyrektor szkoły za
wodowej w Sztokholmie.

Wszyscy wyżej wymienieni brali 
udział w kursach wakacyjnych urzą
dzanych przez British Council dla 
cudzoziemców, starając się z nich 
jak najwięcej skorzystać.

Program tych specjalnych kursów 
wakacyjnych obejmował kwestię 
„oświaty ze szczególnym uwzględ
nieniem oświaty dla dorosłych“. Ce
chą charakterystyczną szeregu po
dobnych kursów organizowanych w 
ostatnich czterech latach jak i tych, 
które mają być urządzane w przy
szłości co roku, jest możliwie jak 
najdokładniejsze przedstawienie pe
wnej ważnej dziedziny życia brytyj
skiego nie starając się nikomu na
rzucić swoich koncepcji. Wielu ucze
stników stwierdziło później, że szcze
rość wykładowców oraz sposobności, 
jakie dawali każdemu, żeby się wy
powiedział o najlepszych i najsłab
szych stronach działalności, jaką w 
jego własnym kraju podjęto w da
nych dziedzinach — były jednym z 
najważniejszych aspektów kursu.

Kursy British Council dla cudzo
ziemców zainicjowano w czasie 
wojny, kiedy formacje wojskowe 
różnych narodowości stacjonowały 
w W. Brytanii. Potrzebowano wów
czas ogromnie kursów języka angiel
skiego. Obecnie wykłady dla nauczy
cieli angielskiego należą do najbar
dziej gogularnych. i stanowią 50%

„Proszę Cię. Róże, by tatuś wrócił cało". Ilustracja do poematu Kingsby 
„Trzej, rybacy wypłynęli na morze“. Zdjęcie Margaret Cainer on wykonane 
iv r. 1872 w zagrodzie rybaka nosi wyraźne piętno malarstwa prerafaeiitów

»,

nie robili 
musieli oni 

jeśli poza

pani Cameron są zaiste zdumiewają
cym osiągnięciem.

Chociaż zwracała ona może za ma
ło uwagi na stronę techniczną, jej 
smak artystyczny przewyższał znacz
nie wszystkich zawodowych fotogra
fów współczesnych. W r. 1863 moda 
na małe, wielkości biletu wizytowe
go fotografie portretowe w stereoty
powych pozach była w całej pełni. 
Fotografowie zawodowi nie robili 
prawie nic innego. Nie 
uchwycić podobieństwa, 
była korzystna, a osoba fotografowa
na otoczona przedmiotami, wygląda
jącymi kosztownie.

- Pani Cameron tymczasem ze swą 
kompletną pogardą dla konwenansu 
pracowała dla przyjemności, nie zaś 
dla pieniędzy-i dzięki temu mogła iść 
własną drogą, stając się zupełnie 

wszystkich. Pozostałe organizowano 
w miarę coraz to większego i szer
szego zapotrzebowania, wielu bo
wiem uczestników kursów wysuwa
ło nowe propozycje lub kierowało 
prośby o zorganizowanie podobnego 
przeszkolenia do placówek British 
Council rozsianych po całym świe
cie.

Wykłady z zakresu nauk społecz
nych cieszą się nie mniejszym zain
teresowaniem. „Kursy te — wyja
śnia A. Fergus Dunlop, dyrektor de
partamentu kursów British Council 
— są przeznaczone dla urzędników 
samorządowych, inspektorów zdro
wia, urzędników opieki społecznej, 
urzędników wywiadu społecznego 
dla spraw młodzieży, pracowników 
społecznych zajmujących się mło
dzieżą itd. Specjalnie urządzamy je 
dla osób, które mają już pewne do
świadczenie w tej dziedzinie, nie ty
le jednak dla tych, którzy zajmują 
kierownicze stanowiska, co dla szer
szego ogółu.

Co roku zwiększa się także ilość 
kursów dla fachowców, w ciągu któ
rych omawia się zagadnienia np. 
medycyny tropikalnej, szkolenia in
walidów, bezpieczeństwa na mo
rzu czy bibliotekarstwa. Jednym z 
bardzo udanych, chociaż ekspery
mentalnych był kurs hydro-elektry- 
cz.ny, zorganizowany w płn. Szkocji. 
Większość ósób, które przybyły na 
to przeszkolenie, stanowili technicy 
zatrudnieni w służbie państwowej 
w swych własnych krajach.

Prócz tego organizuje się kursy 
ogólne, informujące o brytyjskim 
sposobie życia.

Oprócz -wzmożonego zainteresowa
nia kursami coraz częściej przekonu
jemy się o ich celowości. Dr Guido 
Collucci, kierownik departamentu 
włoskiego ministerstwa sprawiedli
wości, który zajmuje się przestęp
czością nieletnich, zwrócił się do nas 
w zeszłym roku z prośbą, czy mógł
by wziąć udział w kursie dotyczą
cym opieki społecznej nad młodzie
żą. Pozostał przez 3-tygodniowy o- 
kres trwania kursu, a następnie u- 
częszczał na inny — dla urzędników 
wywiadu społeczengo. Frekwencja 
była tu zresztą niezwykle liczną,

nieumyślnie pionierką fotografii. Po
gardzając absurdalnymi, pozbawio
nymi zupełnie charakteru „biletami'' 
wizytowymi“, pani Cameron odda
wała się fotografiom zbliżeń, uży
wając wielkich klisz (30X40 cm). Jej 
wielkie zdjęcia głów nie potrzebowa
ły elaboracji i bezsensownych akce- 
soriów zawodowych fotografów, 
przez co ich wymowa intelektualna 
była jeszcze silniejsza. Są one pra
cami wielkiej indywidualności i mo
że najżywszymi i najekspresywnej- 
szymi portretami wielkich ludzi z o- 
kresu wiktoriańskiego. Cechą bo
wiem wyróżniającą prace p. Came
ron jest to, że posiadała ona dar 
prawdziwych artystów: um:ala
przejrzeć na wylot • zewnętrzne 
kształty materii, wydóbywając samą 
duszę człowieka.

i

szereg urzędników wywiadu społe
cznego, sędziów, inspektorów poli
cji dla nieletnich, przedstawicieli 
sądów dla nieletnich itp. przybyło z 
Włoch, Jamajki. Szwecji, Finlandii, 
Belgii, Holandii, Austrii, Egiptu, 
Sudanu i Australii“.

W sumie w 59 kursach zorganizo
wanych w 1948 r. wzięli udział 
przedstawiciele 33 krajów, w tym 
Bułgarii, Czechosłowacji, Finlandii, 
Austrii i Węgier, Włoch, Palestyny 
i Polski. Ponad 1.000 osób przybyło 
do Anglii na kursy w 1949 r.

Co roku w październiku wysyła 
się program na następny rok do i 
wszystkich krajów, w których są 
czynne placówki British Council, i 
zapisy rozpoczynają się na nowo. 
Kursy rozpoczynają się w marcu i 
trwają do października osiągając 
szczytowe nasilenie w lipcu i w sier
pniu. Rozkład nauki uzależniony jest 
od okresu wakacyjnego na konty
nencie. Wykładowcy są jednymi Z 
najlepszych, jakich Anglia może do
starczyć, a w ciągu nauki kursistów 
zapoznaje Się z praktyczną działal
nością w danej dziedzinie.

Przeciętne koszty kursu wynoszą 
8 funtów 9 szyi, tygodniowo, łącz
nie z mieszkaniem i wyżywieniem, 
kosztami podróży z Londynu na 
kurs, (często odbywający się na uni
wersytecie prowincjonalnym) i z 
powrotem i dwurazowym noclegiem 
w Londynie, przed i po kursie. Pań
stwo, z którego kursista pochodzi, 
często pokrywa wszystkie koszty po
dróży do W. Brytanii. Brjtish Coun
cil daje pierwszeństwo tym, którzy 
przybyli z daleka, ponieważ ci. któ
rzy przyjeżdżają z bliskich krajów, 
mogą łatwiej swoje plany dostoso
wać do okoliczności.

Bez względu na to. czy w dyskusji 
porusza się kwestię hodowli bydła, 
żywienia dziecka, spray, mieszkanio
wych, czy nauki języka, ten sam 
duch ożywia zarówno kursistów j3“ 
i wykładowców. „Wymieniajmy na
sze doświadczenia“ — powiadają 
„Jedynym przykrym momentem 
stwierdził kierownik szkoły w Egip
cie, który przez szereg lat przyby
wał na kursy — jest chwila, kiew 
trzeba się żegnać“»..
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CO wieczór szliśmy na kolację j pogawędkę 
do którejś z chat szeroko rozrzuconej wio
ski. Wysokie krzesła domowej roboty o o 
parciu ze słomy przysuwano do Nastawionego 

smakowicie stołu. Był tam chleb i placki jęcz
mienne, baranina, szynka, świeże i solone ryby, 
jaja, ziemniaki, kapusta, sałata i rzepa, wszyst
ko zaś popijało się obficie herbatą. Jesienią nie 
skąpi się żywności. Mieszkańcy wyspy twierdzą, 
że utuczyć trzeba i siebie i zwierzęta, by łatwiej 
przetrwać długą i wietrzną zimę. Drągi ugi
nają się pod ciężarem połci konserwowanego 
mięsiwa i rzędów solonych ryb.

Podczas gdy mężczyźni rozmawiali, kobiety 
robiły na drutach słynne swetry z Fair Isle. — 
I racując pilnie co wieczór i w wolnych chwi’ 
1 ich w ciągu dnia kobieta może skończyć swe
ter w dwa tygodnie. Rzemiosło to jest, jak są
dzę, podstawą dobrobytu wyspiarzy. Jeśli ktoś 
chce być pewnym, że wyroby wełniane, które 
kupuje, pochodzą z tej odległej wysepki’ niech 
sprawdzi, czy są one opatrzone znakiem fabry
cznym z napisem „Fair Isle madę in Fair I- 
sle' . Co tydzień w sali gminnej Fair Isle od
bywają się zebrania, na których specjalny ko
mitet bada i stempluje rękawiczki, swetry, sza
liki itd. wykonane w ciągu ostatnich 7 dni. — 
Wszystko ozdobione jest tradycyjnymi desenia
mi, które zawsze zawierają wzór w' kształcie 
litery X.

Pewnego wieczoru, kiedy siedzieliśmy przy 
kominku w zagrodzie wyspiarza o nazwisku 
Busta, młody jego syn wręczył mi chronologi
czny spis czterdziestu kilku rozbitych statków, 
który specjalnie dla mnie wypisał. Spis zaczyna 
się od r. 1538, kiedy to rozbił się tu okręt ad
miralski „El Gran Grifen“, z VIII dywizjonu 
hiszpańskiej armady. Tradycja mówi, że hisz
pańscy rozbitkowie, korzystając z gościny mie
szkańców wyspy, pokazali im słynne teraz na 
całym świecie i wśzędzie naśladowane wzory 
na trykotaże oraz nauczyli ich sztuki posługi

wania się miejscowymi barwnikami. W histo
rię tę wierzą powszechnie mieszkańcy sąsied
nich Wysp Szetlandzkich, dowiedziałem się je
dnak potem od ludzi, którzy kwestię tę prze
studiowali, że umiejętności te pochodzą praw
dopodobnie do Wikingów.

Około roku 1860 mieszkało na Fair Isle ja
kieś 500 osób. Eksportowano głównie sztokfisze 
i... ludzi Wyspiarze byli wtedy silni i zdrowi, 
ludność szybko wzrastała, tak że co jakiś cza~ 
około setki osób musiało emigrować z braku 
miejsca. Z reguły jechali oni na żaglowcach do 
Ameryki. Dziś w zagrodach Fair Isle żyje za 
ledwie 100 mieszkańców.

Życie na wyspie upływa w cyklach pracy w 
polu przy rybołówstwie i przy owcach. Koszta 
dzierżawy są teraz niskie, za najlepsze grunty 
uprawne płaci się z 10 szylingów od hektara. 
Dzierżawcy jednak zobowiązani są przez roz
sądne prawo do utrzymywania domów i zabu
dowań w dobrym stanie. Nie ma ograniczeń bu
dowlanych, większość gospodarzy dodała więc 
niskie przybudówki i owczarnie z cementu, któ
rych dachy pokryte są od wewnątrz wojłokiem. 
Istnieją jeszcze stare prawa dziedziczne-do nie. 

t .których zagonów, większość gruntów jest jed
nak skomasowana i przydzielona do najbliżej 
leżących gospodarstw.

W marcu i kwietniu gospodarz orze pole (po
życza zwykle dodatkowego wołu od sąsiada), 
gospodyni zaś siedzi w mleczarni, gdy nie robi 
na drutach przy torfowym ognisku. W kwie
tniu sadzi z mężem kartofle. W maju jest naj
więcej roboty, chociaż bowiem tryki pasą się 
z owcami cały rok, parzą się dopiero w grud
niu, tak że jagnięta przychodzą w maju. Wtedy

R. M. LOCKLEÏ

WYSPA OWIEC I WŁÓCZKI
Na północny zachód od Szkocji, na połowie 

drogi między Orlcadami a Szetlandami, leży 
Fair Isle. Choć mała i odległa, słynie ona z 
rzadkich ptaków i z trykotaży. Nazwa jej, zan
glicyzowana forma Faeroe (Wyspa Owcza), 
pochodzi z czasów Wikingów. Rasa owiec, które 
przywieźli z sobą wtedy najeźdźcy, przetrwała 
na wyspie po dziś dzień, dostarczając wełny, 
z której robi się barwne wrzorzyste trykotaże. 
Duńskie wyspy o podobnej nazwie, Faeroe Is- 
lands (Wyspy Owcze), powoduje czasem po
myłki. R. M. Lockley, amator wysp w ogóle, 

który zwiedził mnóstwo wysepek na całym świe
cie, opisuje w cytowanym urywku życie co
dzienne garstki mieszkańców Fair Isle. Ilość 
ich powiększyła się od czasów, gdy książka ta 
została napisana. Przybyli badacze ptaków 
i personel nowozałożonej stacji, która — jak 
twierdzi „Times“ — stanie się być może głów
nym tego rodzaju obserwatorium w Europie. 
Wyspa leży na skrzyżowaniu dwu szlaków mi
gracyjnych ptaków, jeden z nich przebiega od 
Nowej Ziemi i Szpicbergu do wybrzeży Skan
dynawii, drugi ciągnie się z Grenlandii poprzez 
Islandię i Wyspy Owcze.

także sieje się jęczmień w tym jego wczesną 
odmianę zwaną „bere' W maju urządza też 
każda zagroda piknik połączony ze zbieraniem 
torfu na wzgórzu Ward — uroczystość bardzo 
stara.

Nazwa Fair Isle, zanglicyzowana formą 
Faeroe — Wyspa Owcza — pochodzi zapewne 
stąd, że w czasach Wikingów były tu znakomi
te pastwiska. W każdym razie rdzawo-brązowe 
owce skandynawskie są wciąż jeszcze bardzo 
liczne w .stadach Fair Isle, chociaż na jedną 
owcę tego gatunku przypada mniej niż l’/i ja
gnięcia. -Wełnę sprzedanych owiec strzyże się 
w lipcu, kiedy tylko jest „dojrzała“ i składa się 
ją gorliwie na zimę, by wyrabiać trykotaże 
stemplowane „Fair Isle'

Natychmiast po skończeniu zasiewów — o- 
statnią w czerwcu sieje się rżepę — zamyka się 
drób do miejsc ogrodzonych, by nie niszczył 
plonów i wypuszcza się go na swobodę dopiero 
po żniwach. W lipcu odbywają się sianokosy, 
ale zbiór siana jest tu dość skąpy. Ważniej
szym jest zbiór jęczmienia, który odbywa się 
w sierpniu; rośnie tu także specjalny gatunek 
jęczmienia zwany „bere“ którego małe, twar
de ziarno stanowiło dawniej jedyne uprawiane 
na wyspie zboże chlebowe.

Owies zbiera się dopiero we wrześniu i w ra- 
J.e niepogody sterty ustaw.a się na polu, a kie
dy jest .sucho, na podwórzu. Sterty te są w 
kształcie wysokiego mniej więcej na 3 m stoż
ka, przykrytego grubą siatką, którą przymoco
wuje się do ziemi przy pomocy palików i ka
mieni. Sterty nie przykrywa się strzechą, — 
deszcz spływa po stromych bokach stożka. Każ
da streta wystarcza na tydzień paszy dla dwóch 
krów, wołu, jałówki, cielęcia i świni, które 
składają się na inwentarz każdego z tych ma
łych gospodarstw. Owies młóci się cepami, nie
zbyt dokładnie, a pozostałe w kłosach ziarno 
ze słomą owsa, którą się daje wraz z inną pa
szą, jest podstawą pożywienia bydła. Ziarnem 
owsa karmi się kury, których gospodarstwo po
siada około 20, a pożywienie to dopełnia się od
padkami domowymi i małą ilością kupowanej 
kukurydzy. Przy każdym gospodarstwie jest 
rodzaj cieplarni — na mniej więcej 3 m2 grun
tu otoczonego na № m wysokim murkiem w 
lipcu sieje się kapustę. Sadzonki kapusty roz
wijają się tu przez całą zimę, a na wiosnę wy
sadza się je w polu.

Ostatnią przyjemnością, jaka czekała nas na 
Fair Isle, był bal, na który zaproszono nas do 
domu ludowego^Ubraliśmy się, jak. tylko mo
gliśmy najgodniej, i udaliśmy się na zabawę 
mimo silnej . wichury. Było tam około 40 osób, 
z których połowa młodych albo w średnim wie
ku kobiet, ładnie ubranych, w strojach wieczo
rowych.

Tymczasem na wybrzeżu silna fala rozbijała 
się o skały. W regularnych odstępach oślepia
jący promień łatarnj morskiej rozjaśniał zapo
cone okna. Hałas burzy został jednak wkrótce 
zagłuszony dźwiękiem skrzypiec i harmonii oj 
raz wesołą wrzawą. Kiedy trzeba było drzwi 
otworzyć, żeby wpuścić nieco powietrza, dzieci 
skorzystały z okazji i wybiegły na dwór, by w 
ciemnościach bawić się w chowanego. Po pew
nym czasie nawet błyszczące miedziane imbry-- 
ki, w których woda gotowała się na huczącym 
piecu, zaczęły wesoło gwizdać, a pokrywki ich 
podskakiwały do taktu. Fair Isle jest może o- 
puszczoną i samotną wyspą, ale mieszkańcy jej 
umieją cieszyć się życiem i doskonale się ba
wić.
(Wyjątek z książki „I Know an Island" — „Znam pewną 

wyspą'1, wyd. George G. Harrap & Co. Ud. London)

„Po cóż Hoppy marnuje czas na zajmowanie 
się motylami?“ — Słyszałem to pełne politowa
nia zdanie wypowiadane przez wielu ludzi. 
Uważano, że sir Frederick Gowland Hopkins, 
który jako jeden z największych biochemików 
swej epoki zdobył krzyż zasługi, nagrodę Nobla 
i stanowisko prezesa Królewskiego Towarzy
stwa Naukowego (Royal Society) i British As
sociation, przeżywa swoje poMórne dzieciń
stwo. I do pewnego stopnia tak było. W wieku 
81 lat uganiał się za motylami, podobnie jak w 
okresie swego dzieciństwa, czy też kiedy był 
urzędnikiem w londyńskiej firmie handlowej. 
(Mając lat 17 udało mu się wydrukować swoją 
pierwszą pracę naukową w czasopiśmie „Ento- 
mologist“). Te same zainteresowania pochłania
ły go w wieku lat czterdziestu, kiedy to prze
prowadzał badania chemiczne nad pigmentami 
skrzydeł motylich. Całe swe życie aż do śmierci 
pasjonował się motylami nie jako zbieracz, lecz 
jako chemik.

Dopiero po jego śmierci zrozumiano, dlaczego 
„Hoppy marnował czas na zajmowanie się mo
tylami“ i szanować jego śmiałe hipotezy chemi
czne. Jednym z uroków nauki jest to, że uczony 
może* ścigać nierealną mrzonkę i odkryć, że to 
jest CH' albo schwytać motyla i przekonać się, 
że daje cn pewne wskazówki dla badań nad 
rakiem, a zarazem jest jedną z największych 
tajemnic procesu życia.

Dzisiaj pteryny (od greckiego „pteron“ — 
skrzydło) należą do najważniejszych czynni
ków w biochemii. Stanowią one oddzielną grupę 
chemiczną, do której należą pigmenty skrzydeł 
motylich. Jeden z tych pigmentów, kwas pteroyl- 
triglutamindwy, został wyprodukowany synte
tycznie jako „teropteryna“, czyli sztuczny kwas 
foliowy, i skutecznie użyty do leczenia pewnej 
odmiany złośliwowej anemii. Kwas foliowy jest 
konieczny dla wzrostu wszystkich komórek, w 
tym także nowotworów rakowatych.

Sprawa raka, najstraszliwszej z chorób 
śmiertelnych, absorbowała dotąd niezliczonych 
naukowców, stanowiąc najważniejszą gałąź ogól
noludzkich badań, które pochłonęły milionowe 
sumy. Rak występuje w różnych formach i we
dług powszechnego mniemania może być wywo
łany różnymi przyczynami, chociaż profesor W.
E. Gye, dyrektor Imperialnego Funduszu do 
Walki z Rakiem, po wieloletnich badaniach o- 
świadczył ostatnio, że przyczyną raka jest vi
rus. O ile ma on rację, jak zauważa „Britiśh 
Medical Journal“, „oznacza to, że jakieś 90 proc. 
Obecnych teorii co do natury raka można spo-

RITCHIE CALDER

SKRZYDŁA MOTYLA
kojnie odrzucić, pozwalając badaczom skoncen
trować uwagę na bardziej ograniczonym polu, 
na którym pewne wyraźne kierunki są już jas
ne wytyczone“.

Fakt, że rąk może być wywołany różnymi 
przyczynami, nie pozwala na przyjęcie teorii vi- 
rusa, wysuniętej po raz pierwszy dzięki odkry
ciu Rousa z Instytutu Rockefellera z 1910 roku, 
że nowotwór można wprowadzić do organizmu 
ptactwa domowego przez zastrzyki z ekstraktu 
wolnego od komórek. Od dawna wiedziano, że 
długoletnie osiadanie sadzy na skórze kominia
rzy wywołuje u nich raka. Ludzie, którzy mają 
do czynienia z olejem krotonowym i smołą, mo
gą zachorować na podobne rodzaje raka, a zwią
zek chemiczny, który występuje w tej węglo
wodanowej odmianie raka zestał odizolowany 
i może wywołać raka na skórze zwierząt. Che
micznie jest on pokrewny cestrogenowi, żeń
skiemu hormonowi płciowemu i witaminie D. 
Promienie Roentgena, które można stosować do 
leczenia raka, mogą go także wywołać przeź 
zmianę naturalnych cech komórek. Promienie 
gamma zaś, które otrzymuje się przez rozbicie 
atomów, mogą wywoływać leukemię, czyli „raka 
krwi“. Czy virus powstaje w tych chemicznych 
i fizycznych procesach? Czy wytwarza się on w 
komórkach, czy też pochodzi z zewnątrz?

Nawet jeśli virus jest przyczyną wywołującą 
nowotwór, pozostaje jeszcze mnóstwa pytań, na 
które trzeba znaleźć odpowiedź, zanim uda się 
w pełni zrozumieć proces rczwoju raka. Wielki 
uczony Paul Ehrlich powiedział: „Zmarnowa
łem 15 lat mego życia na badania nad rakiem. 
Dopóki nie zostanie dokonane jakieś podstawo
we odkrycie, które odsłoni istotę samego życia, 
nie postąpimy ani o krok naprzód w naszej 
wiedzy o raku“.

Komórki raka jako komórki nie są szkodli
we. Są one szczególnie silne i zdrowe. Rosną 
i rozmnażają się kosztem organów, na których 
powstały. Odrywają się i przechodzą przez gru
czoły do innych części ciała, które masowo ata
kują i niszczą. Są to zdradzieckie „nasiona“ 
śmierci, którym udało się umknąć przed kura
cją radową czy też nożem chirurga i które, jak 
należy się spodziewać, dosięgną nowe radioak
tywne izotopy. Są to zwykłe związki chemicz

ne „gotowane“ w stosie atomowym, tak że 'wy
dzielają promienie podobnie jak rad. Ponieważ 
jednak zachowują się jak zwykłe związki che
miczne, biorą udział w naturalnych procesach 
ciała. Na przykład radioaktywna jodyna zostaje 
wchłonięta przez tkankę tarczycy, a jeśli gru
czoł tarczycowy jest zaatakowany przez raka, 
może on zniszczyć samego raka. Co więcej, je
śli rakowate komórki tarczycowe rozeszły się po 
ciele, radioaktywna jodyna odnajdzie je, gdzie
kolwiek one będą i z kolei je zaatakuje. Ten ro
dzaj leczenia raka jest jednak dopiero w powi
jakach.

Słowa Ehrlicha są ciągle aktualne. Stale 
potrzebujemy „podstawowego- odkrycia odsła
niającego istotę samego życia“, skoro rak 
jest zwyrodnieniem żywych komórek. Dla
tego to dzieło Hopkinsa o pterynach tak bardzo 
pasjonuje naukowców. Kwas jądrowy, najbar
dziej zasadniczy składnik chemiczny komórek, 
zawiera grupę pterynową, toteż chwytanie mo
tyli, które mały chłopczyk uprawiał na polach 
W. Brytanii, doprowadziło do odkrycia żywego 
jądra — co daje możliwości tak wielkie jak od
krycie jądra atomu.

Dokonano już jednak dużych postępów w ba
daniach nad pterynąmi w związku z rakiem. 
Kwas foliowy, jak już wspomniano, jest nieed- 
zownyh czynnikiem wzrostu komórki. Odkryto, 
że istnieją „wrogowie“ kwasu foliowego — po
krewne związki chemiczne, które ograniczają 
jego działanie. Gdyby zatem można było znaleźć 
wrogów, którzy by mogli zapobiec dzisłaijiu 
kwasu foliowego w rakowatych komórkach bez 
uszkadzania zdrowych komórek, dokonanoby 
wielkiego kroku- naprzód. Jednym z takich 
czynników według sir Roberta Robinsona, pre
zesa Królewskiego Towarzystwa Naukowego, 
jest „A-metoptęryna“, która zahamowała roz
wój złośliwych nowotworów na kulturach ko
mórek i raka u zwierząt, na których przepro
wadzono badania laboratoryjne. Inny sposób po
dejścia do tego problemu rozwinął dr A. Had- 
dow i jego koledzy z Instytutu Badawczego im. 
Chester Beatty. Używali oni pewnego związku 
chemicznego przy doświadczeniach z białymi 
szczurami i odkryli, że wywołuje on żółte za
barwienie sierści. Próbowali następnie inne pig

menty łączyć z xanthopteryną, jednym z barwi
ków motyla i spostrzegli, że nie zmienia to wy
glądu zewnętrznego szczurów, ale powoduje je
dynie nienormalny rozrost ich nerek. Nastę
pnie wypróbowali różne związki chemiczne, któ
re podejrzewano o powodowanie raka i odkryli, 
że związki najbardziej zbliżone do xanthoptery- 
ny wywołują ten sam skutek.

Interesujące jest rozważanie, czy poszczegól
ne pteryny wykazują jakiś „pociąg“ do poszcze
gólnych organów żywego organizmu (stężenia 
kwasu foliowego mieszczą się w wątrobie, a 
xanthopteryna przypuszczalnie gromadzi się 
szczególnie w nerkach) i czy ich wrogowie (ich 
wojowniczy krewni) posiadają te same predy- 
lekcje, tak żeby je zabić na miejscu. Nie do
wodzi to jednak, aby pteryny stanowiły uni
wersalne i radykalne lekarstwo na raka. W 
chwili obecnej rzućają one jedynie światło na 
proces rozwoju złośliwych nowotworów.

Drugim ciekawym szczegółem dotyczącym pte- 
ryn jest fakt, że tworzą one podstawę witaminy 
B. Przeprowadziłem na ten temat interesującą 
dyskusję z ekspertem w dziedzinie teorii viru- 
sów, dr Lepine z Instytutu Pasteura- w Paryżu, 
który podkreślił znamienną cechę paraliżu dzie
cięcego (choroby Heine-Medina). Wykazał on, 
że w wypadkach tej choroby istnieje nadmiar 
pteryny w płynie rdzeniowym. Paraliż dziecięcy 
jest chorobą szczególnie występującą w krajach 
o kwitnącej cywilizacji. Jest ona częsta w Ame
ryce, a niemal nieznana w krajach zacofanych. 
Oznacza to, że atakuje ona ludzi żyjących na 
najwyższym poziomie życiowym i cieszących się 
najlepszym zdrowiem. Co więcej jest ona epide
miczna w miesiącach letnich. Dr Lepine doszedł 
do wniosku, że dodatkową przyczyną był tu nad
miar witamin, który umożliwił virusowi, bę
dącemu pierwotną przyczyną, rozwój i rozmna
żanie. Na podstawie tej analizy choroba ta jest 
najczęstszą w miesiącach letnich, ponieważ 
sprzyjającą jej witaminy f zawarte w pokar
mach są wówczas' najobfitsze w formie natu
ralnej, a nie trzeba dostarczać ich przez spe
cjalne „męnu witaminowe“, ani też w specyfi
kach rozpowszechnionych w Stanuch Zjednoczo
nych. Wobec tego dr Lepine radzi unikać nad
miaru witaminy B w ciągu lata.

W'szystko to wskazuie, że naukowców w ro
dzaju Gowlanda Hopkinsa powinno się zachę
cać do polowania na motyle czy też realizowa
nia jakiejkolwiek innej ich fantazji, ponieważ 
nikt nie jest w stanie przewidzieć, do czego to 
może doprowadzić.

(„New Statesman and Nation")
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K
URY i jaja kurze są wpra
wdzie od wieków podsta
wowym czynnikiem go
spodarstwa domowego, 

ale dopiero w bieżącym stule
ciu zajęto s!ę hodowlą drobiu i 
pokrewnymi zagadnieniami z 
punktu widzenia naukowego. 

Ośrodki badania drobiu, np. 
ten, który istn'eje w Edynbur
gu, prowadzą pracę o niesły
chanie szerokim zastosowaniu. 
Jaja bowiem są rozmaicie wy
korzystywane zarówno w prze
myśle jak w medycynie, a cie
kawe odkrycia dotyczące po
ważnych schorzeń organizmu 
ludzkiego zawdzięcza się m. i. 
wykonywanym na drobiu do
świadczeniom, Rezultaty osią
gnięte na próbach przeprowa
dzonych na zwierzętach stosują, 
się jak w; adorno zwykle i do 
człowieka. Np. przyczynę cho
roby beri-beri oraz sposób jej 
zwalczania wykryto na podsta
wie doświadczeń robionych z 
drobiem.

Kura jest wyjątkowo wdzię
cznym materiałem dośw ad- 
czalnym dla biologa, gdyż bar
dzo łatwo otrzymać i przestu
diować dane o wszystkich sta
diach jej rozwoju.

Na . kurczętach , można dosko
nale obserwować nienormalny 
rozwój spowodowany albo na
turalną, albo sztucznie wywoła
ną przyczyną, gdyż nie zacho
dzą tu trudności związane z 
mań;pulacją i badaniem płodu 
ssaków. Po wtóre, szybkość, z 
jaką drób się rozwija i mnoży, 
pozwala na dokładne studium 
praw dziedziczności.

Odkrycia naukowe zawdzię
cza się zwykle szczęśliwemu 
przypadkowi, który zachodzi 
podczas doświadczeń niekonie
cznie związanych z celem ba-

Kura ta pobiła rekord światowy składając w ciągu 9 łat 1515 Jaj,

?

DROBIU
/

dań. W ten właśnie sposób 
stwierdzono w Cambridge, że 
kiedy krzyżuje się pewne ga
tunki drób u, potomstwo mę
skie jest podobne do matki, a 
potomstwo żeńskie do ojca. 
Fakt ten ma duże praktyczne,, 
znaczenie dla hodowcy, który 
może określić płeć kurczęcia 
zaraz po wylęgu i nie musi 
czekać kilka tygodni na rozwój 
grzebienia u kogutka. Hodowa
ne w Ośrodku Badań Drobiu 
kurczęta są dokładnie opisy
wane i każde z nich ma szcze
gółowy rodowód, a ponieważ 
ilość produkowanych tam sztuk 
przekracza potrzeby miejsco
we, rozsyła s ę je do innych 
ośrodków. Jeden transport dp= 
starczono np. laboratorium 
przeciwrakowemu, gdzie zaj
mowano się odmianą złośliwe
go nowotworu zwanego sarco- 
ma rous, który łatwo wprowa
dzić do organizmu zdrowej ku
ry. Długotrwałe próby wykaza
ły, że kury do badań tych się 
nie nadają, są bowiem zbyt od
porne. Fakt ten sk erował uwa
gę naukowców na tę dającą się 
widocznie przekazać odporność 
na raka.

Doświadczenia z drobiem za
częto w Edynbuigu 20 lat temu 
w Instytucie Genetyki Zwierzę
cej, mając wówczas sześć dwu
letnich kur (przyrodnich s óstr) 
i cztery kogutki, z których o- 
statnie przybyły tam w roku 
1931. Od tego czasu nie wpro
wadzono nowej krwi do tej 
grupy.

Działający obecnie Ośrodek 
Badania Drobiu został zorgani
zowany w r. 1947 przez Radę 
Studiów Rolniczych celem do
świadczeń nad wspomnianą 
wyżej grupą kur i kogutów, ze

Ośrodek zajmuje sig również fizjologią podzwrotnikową. Badanie serca koguta, którego trzymano dłuższy Wpływ zmian w pożywieniu na nośność kury bada się w laboratorium,
czas w temperaturze- tropikalnej. gdzie się dokonuje dokładnej analizy produktów żywnościowych
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Każde jajo waży się i ogląda pod światło dla wykrycia wewnętrznych 
usterek

Niektóre ptaki trzyma się w specjalnych klatkach dla łatwiejszej obserwacji.

specjalnym uwzględnieniem 
wydajności i innych cech cha
rakterystycznych, które mają 
wielkie znaczenie gospodarcze. 
Pierwszy etap pracy polegał na 
wyhodowaniu szeregu pokoleń

kurzych, przy czym przepro
wadzono selekcję uwzględnia
jąc poszczególne cechy chara
kterystyczne, np. wielkość jaj 
znoszonych przez daną kurę. 
Grupa ta jest teraz prawie zu

pełnie pozbaw:ona domieszki 
obcej krwi, toteż teraz dopiero 
nadszedł czas, kiedy można za” 
cząć doświadczenia, dla któ= 
rych hodowlę tę rozpoczęto. 
Badań nie da się przyśpieszać,

Znaczny procent drobiu ginie na ptasiego raka. Przyczynę choroby i sposób 
jej .leczenia bada się, wpi owad zając do jaja ciecz z kuizego nowotworu. 
Jajo wkłada się do wylęgarni i pc pewnym czasie otwiera, by zbadać 

działanie wirusów

Pan C. K. Yuan, który przybył do Anglii z centralnego Drób karmi się dwa razy dziennie ziarnem rozsypanym
Kurnik w edynburskim Ośrodku ‘Hodowli Drobiu uniwersytetu chińskiego w Nankinie, pracował w Edynburgu w słomie, żeby drób „miał zajęcie"

nad badaniem raka i zrobił tam doktorat



Str. 8 GŁOS ANGLII

KENRIE HICKSON

NEWSTEAD ABBEY — REZYDENCJA BYRONA
„Gdyby mi ofiarowywano 

największy majątek w kraju w 
zamian z-a Newstead Abbey — 
pisał kiedyś lord Byron — od
rzuciłbym tę propozycję“. W 
końcu rnusiał jednak sprzedać 
swą wspaniałą rezydencję, któ
ra była nadal starannie utrzy
mywana i znajduje się po dziś 
dzień w doskonałym stanie 
wraz ze swym pięknym oto
czeniem.

Newstead Abbay jest tradycyjnym 
domem Byroha. Kiedy miał 10 lat, 
opactwo Newstead przeszło na wła
sność poety po śmierci jego dziadka, 
piątego lorda Byrona, w 1798 r. Jest 
ono położone przy głównej szosie, 
wiodącej z Nottingham do Mansfield, 
w odległości około 7 km od Mansfield 
w hrabstwie Nottinghamshire. Bra
mę wiodącą na te piękne i rozległe 
tereny z daleka wskazuje wspaniały, 
stary dąb, znany pod nazwą „dębu 
pielgrzyma“.

Do opactwa prowadzi długa, wiją- 
ca się aleja, którą na początkowym 
odcinku zdobią szpalery rododendro
nów, pokrywających się wiosną prze
pięknym kwieciem.

Niedaleko rozpościera się otwarta 
przestrzeń pól pokrytych wrzosem i 
paprocią. Wśród wielu legend, które 
wiążą się z opactwem, jedna opowia
da, że kiedy niepopularny piąty lord

Łóżko Byrona w Newstead Abbey

Socjo'ogia i historia
F. H Hinsley — Command of the 

Sea — („Panowanie -na morzu“) 
Ilustr. Wyd. Christophers. Cena 7 
szyi. 6 pensów.

Historia marynarki brytyjskiej w 
latach 1918 — 1945. Autor, słynny 
historyk, kładzie szczególny nacisk 
na rolę Commonwelthu.

Keit Feiling — A History of Eng- 
Iand („Historia Anglii“). Wyd. Mac
millan. Cena 30 szyi.

Historia Anglii od przybycia Nor
manów w 1086 r. do końca pierw
szej wojny światowej w 1918 r. Au
torem jest profesor historii nowo
żytnej na uniwersytecie w Oxfor- 
dzie.

Ncuki ścisłe
Angus Armitage — Century of 

Astronomy. („Wiek astronomii“). 
Ilusir. Wyd. Sumpsen Low. Ce
na 8 szp. 6 p.

Przegląd rozwoju wiedzy astrono
micznej, jaki miał miejsce w ciągu 
ubiegłych stu lat. Metody stosowa
ne - do określenia odległości, ruchu, 
masy i jasności gwiazd wyjaśnione 
są w sposób możliwie najprostszy. 
Pewne rozdziały omawiają także 

FOTGODY AZORKA

Byron — znany pod przezwiskiem 
„złego lorda“ — kazał przeciągnąć 
łódź poprzez park w stronę jeziora, 
tamtejsi mieszkańcy wyłożyli ją pa
procią, aby spełniło się proroctwo, 
które głosiło, że kiedy łódź wypełnio
na paprocią minie Sherwood Forest, 
wówczas posiadłość Newstead prze
stanie być własnością Byronów.

Po przejściu półtora kilometra 
wzdłuż alei końcowy zakręt na lewo 
doprowadza nas do opactwa od stro
ny zachodniej, a jego fronton wzno
si się tu w całej swej okazałości. 
Przed aim rozpościera się aksamitny 
trawnik, a po przeciwnej stronie roz
legła tafla wodna, zwaną Wielkim 
Jeziorem.

Na tym właśnie jeziorze „zły lord“ 
improwizował bitwy morskie. Budo
wał miniaturowe fortece przy końcu 
jeziora i dowodząc małą flotą, w 
skład której wchodził okręt z dwu
dziestu działami, zaspokajał swoje że
glarskie upodobania i fantazje. Kie
dyś sam służył w marynarce. Po dziś 
dzień można w opactwie oglądać 
drzwi kajuty jednej z tych łodzi.

Do opactwa wchodzi się przez bra
mę i portyk wiodący do sklepionej 
krypty, a stąd do klasztornych kruż
ganków, które były niegdyś zam
knięte i odgrodzone dla mnichów, dzi
siaj zaś są oszklone. Tutaj, po stro
nie wschodniej, znajduje się budynek 
kapituły, mający zaledwie 7 m., za
mieniony później na kaplicę.

Ponad krużgankami znajdują się 
odpowiadające im galerie (z wyjąt
kiem strony północnej), których 
drzwi prowadzą do różnych aparta
mentów.

Po stronie południowej mieści się 
duży salon, który prawdopodobnie 
był w dawnych czasach refektarzem 
mnichów. Plafon, na którym widnieje 
data 1633, jest pięknym przykładem 
włoskiego malarstwa ściennego. Znaj
duje się tu portret Mary Chaworth, 
przyjaciółki poety z lat dziecinnych; 
ogłoszenie o sprzedaży majątku New
stead z 1815 r. i słynna Roe — Byro- 
nowska kolekcja rękopisów poety 
oraz pierwsze wydania jego dzieł.

W zachodniej galerii można oglą
dać więcej pamiątek po Byronie: 
prawidła jego butów, 'jego rękawice 
bokserskie, sprzęt do fechtunku, ka
łamarz i pióro. Tu również znajduje 
się portret jego sławnego psa Boats- 
waina.

W północnym końcu korytarza 
mieści się sypialnia Byrona, zacho
wana niemal w takim stanie, w ja
kim była za jego życia. Najważniej
szym sprzętem w tym pokoju jest 

nowoczesne badania w dziedzinie 
astronomii.

Cornelius Davies — Field Machi
nery („Maszyny rolnicze“). Wyd. 
Nelson. Cena 12 szyi. 6 pensów.

Wyczerpujący opis głównych obe
cnie używanych typów maszyn rol
niczych oraz sposobu ich używania. 
Książka zawiera 176 ilustracji ob
jaśniających tekst.

Literatura i sztuka
The Complete Plays of Henry Ja

mes („Wszystkie sztuki Henry Ja
mesa“). Opracował Leon Edel. 
Ilustr. Wyd. Hart.Davis. Cena 35 
szyi.

Książka zawiera wszystkie utwo
ry dramatyczne .mistrza współcze
snej prozy angielskiej, od krótkich 
skeczów dramatycznych do naj
świetniejszych komedii. Siedem spo
śród zamieszczonych tu 12 sztuk nie 
było nigdy przedtem drukowanych, 
pozostałe zaś pięć były wyczerpane 
od blisko pół wieku. W tomie tym 
zawarty jest również długi, wstęp
ny essay L. Edela, który napisał ró
wnież oddzielną przedmowę do ka
żdej sztuki.

Pmnald Searle — The Female Ap
proach („Kobiece podejście“). Ilustr. 
Wyd. Macdonald. Cena 6 szyi.

Nowy zbiór rysunków znanego 
młodego grafika, o którym była mo
wa w „Głosie Anglii“ i który wydał 
również kilka swoich szkiców przed
stawiających obrazki z Polski

Rezydencja lorda Byrona — Newstead'Abbey — od strony jeziora

łóżko z baldachimem wspartym na 
czterech pozłacanych kolumnach za
kończonych kapitelami w kształcie 
korony, Staromodna umywalnia, 
krzesło, komoda i portret jego wier
nego sługi, Joe Murraya, dopełniają 
umeblowania.

W drugim końcu korytarza inne 
drzwi prowadzą do dużej sali jadal
nej, gdzie przypuszczalnie przeor po
dejmował wybitniejszych gości. Z o- 
kien tej sali roztacza się wspaniały 
widok na Wielkie Jezioro, a poza 
nim na las, zwany „kącikiem poety“.

Między opactwem a jeziorem 
wznosi się jeszcze jedna pamiątka po 
Byronie — drzewo zasadzone przez 
poetę, kiedy jako dziesięcioletni chło
piec po raz pierwszy odwiedził opac
two. Wiązał on swoje przeznaczenie 
z tym drzewem, jednak gleba jest tu 
nieodpowiednia dla dębów i w kilka 
lat później znalazł swój symboliczny 
dąb niemal zduszony przez chwasty i 
krzaki głogu. Nigdy się nie rozrósł, 
a dziś jest tylko pniem pokrytym 
bluszczem.

Kilka metrów dalej znajduje się 
sadzawka zwana Stew Pond, gdzie 
zakonnicy hodowali karpie.

Dalej, wzdłuż tej samej ścieżki, 
krótka kolumnada z lewej strony 
prowadzi do Eagle Pond. Jest to pro
stokątna przestrzeń wodna, otoczona 
wznoszącymi się tarasowo brzegami, 
a w miesiącach letnich pięknym 
wieńcem barwnych pelargonii. Staw 
w tym otoczeniu wygląda jak ogrom
ne lustro oprawne w ramę z zieleni 
i purpury.

Nazwę swą staw ten zawdzięcza 
mosiężnemu orłu zdobiącemu pulpit, 
jaki wydobyto z dna sadzawki w po
łowie XVIII wieku. Przypuszczalnie 
został on tam wrzucony przez zakon
ników, kiedy w 1539 r. skasowano 
klasztor. Pulpit ten oddano do kla
sztoru Southwell w 1805 r., gdzie go 
dotychczas można oglądać.

Od stawu Eagle Pond kilka sto
pni prowadzi do pomnika wzniesio
nego przez Byrona na pamiątkę 
Boatswaina. Jest to grobowiec z 
marmuru w kształcie ołtarza oparty 
na wznoszących się kolisto stopniach 
o średnicy około 6 metrów. Byron 
pragnął spoczywać w tym grobowcu 
wraz ze swym służącym, Joe Mur- 
rayem, jego spadkobiercy jednak nie 
uznali tego życzenia i obecnie leży on 
w kościele Hucknall Forkard, odle
głym stąd o jakieś 5 km.

Po przeciwnej stronie stawu stoją 
posagi istot póPudżkich, półzwierzę- 
cych. Są to postacie satyra i jego to
warzyszki trzymającej dziecko za rę
kę. Kiedy posągi te zostały po raz 
pierwszy sprowadzone przez „złego 
lorda“, napawały one takim przestra
chem ludność okoliczna, że przezwała 
ona gaj, w którym je umieszczono, 
„diabelskim lasem“..

Wracając tą samą kolumnadą, od
kryjemy piękny ogród różany, ogród 
warzywny, alpinarium i ogród ja
poński, utrzymany w stylu japoń
skich rycin. Jest to zaledwie o kilka 
metrów od południowo-wschodniego 

końca Wielkiego Jeziora i roztacza 
się stąd przepiękny widok na opac
two.

Oglądając opactwo w tym cudnym 
otoczeniu rozumie się słowa Byrona, 
który w 1809 r. pisał do matki: 
„Droga matko, to co mówisz, jest 
szczerą prawdą: niech się co chce 
stanie, Newstead i ja istniejemy i 
zginiemy razem. Tu żyłem i żaden 
przymus teraz ani w przyszłości nie 
skłoni mnie do frymarczenia tym o- 
statnim śladem naszego dziedzictwa. 
Potrafię znieść niedostatek. Gdyby 
ofiarowywano mi w zamian za New
stead Abbey największy majątek w 
kraju, odrzuciłbym tę propozycję. 
Bądź o to spokojna. Uważam się za 
człowieka honoru i nie sprzedam 
Newstead“.

Niestety olbrzymie koszty utrzy
mania umiłowanej posiadłości okaza
ły się zbyt wielkim ciężarem dla 
poety.

Po zawarciu swego nieszczęsnego 
małżeństwa opuścił Anglię w 1816 
roku, aby nigdy już do niej nie po
wrócić i sprzedał opactwo swemu 
przyjacielowi, pułkownikowi Wild- 
manowi, któremu zawdzięczamy obe
cny dobrze utrzymany stan tej po
siadłości.

Byron nie zapomniał jednak nigdy 
Newstead. Trzynasty rozdział Don 
Juana zawiera pełen nostalgii opis 
opactwa.

Pomnik, który Byron wzniósł swemu 
psu Boatswainowi. Napis na pomni
ku brzmi: „W pobliżu tego miejsca 
złożone są szczątki tego, który posia
dał piękność wolną od próżności, siłę 
wolną od zuchwalstwa, odwagę wolną 
od okrucieństwa i wszystkie zalety 
człowieka bez jego wad. Pochwała ta, 
która byłaby nic nie znaczącym po
chlebstwem, gdyby odnosiła się do 
prochów ludzkich, jest słusznym 
hołdem pamięci psa Boatswaina, u- 
rodzonego w Nowej Funłandii w ma
ju 1803 r. i zmarłego w Newstead 

18 listopada 18'08 r.“

S. R. Świdnica. Tygodnik. Wasz 
jest doskonale redagowany, cieką, 
wy, wszechstronny itd., ale... tea 
humor! Niech Pan powie, ale tak 
zupełnie bezstronnie, czy Anglicy 
potrafią się śmiać z czegoś takiego? 

, Co oznacza np. rysunek w nrze 40? 
Na darmo sililiśmy się) odgadnąć. 
Albo wszystkie rysunki 'w nrze 33. 

i Co w nich śmiesznego? Wśród nas 
takie dowcipy nigdy nie wywołują 
wesołości, nawet nie uśmiech, jakieś 
chyba skrzywienie, oznaczające poll, 
towanie i współczucie dla autora, 
„słynnego rysownika“, który musi 
przybierać wymyślne pozy, albo lać

■ sobie wodę na leb, dla ułatwienia po- 
rodu tych „dowcipasów“?
A strona plastyczna? Przecież te rze
czy są rysowane zupełnie bez ta'«m. 
tu. Porównajcie jakikolwiek tygod
nik satyryczny czy humorystyczny 
francuski, a nawet nasz! W tych ry
sunkach jest życie, już one same 
działają na widza swoją formą, a nie 
są tak — że się tak wyrażę — ,wy. 
pitraszone“ i wymoczone w wannie 
jak te Wasze. Pokażcie nam czasem 
np. Topolskiego. Wprawdzie to inny 
rodzaj, ale umieśćcie jego rysunek 
obok tamtych, a okaże się wtedy, że 
rysować a rysoyyać, to nie to samo. 
A może są w Anglii inni, lepsi, któ
rych nam nie pokazujecie? Niech 
się Pan nie gniewa za surową kry
tykę, ale proszę wierzyć, że jest ona 
dyktowana życzliwością i sympatią 
dla Waszego pisma.

Dziękujemy Panu za spostrzeżenia, 
które są po części słuszne.. Istotnie, 
humor angielski nie cieszy się zbyt
nią popularnością ani w Polsce, ani 

! na reszcie kontynentu. Co więcej, 
1 również wielu Anglików odnosi się 
S krytycznie np. do „Puncha". Trud- 
| no jednak humor angielski chwalić 
a lub potępiać za to, że odbiega tak 
g znacznie od tego, co uważa się za 
S dowcipne gdzie indziej — po prostu 
S de gustibus non est disputandum. 

Naszym zaś zadaniem jest informo
wanie o wszelkich przejawach życia 
w Commonwealthie. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że wiele jego aspek- ■ 
tów spotyka się z dezaprobatą za 

1 granicą, naszym obowiązkiem jest je- 
i dnak przedstawiać w możliwie obie

ktywny sposób wszystko, co jest ty
powe dla kultury i umysłowości an
gielskiej, powstrzymując się od 
wszelkiej oceny.

„Fanatyk lotnictwa“. Proszę o 
przetłumaczenie danych dotyczących 
brytyjskiego myśliwca. „Gloster Me
teor“, które znalazłem w czasopi- 

f śmie „Flight“. Span, 37ft 2in; length 
' 41ft; normal gross weight, 15,1751b; 
i max. speed 585 m. p h. at sea-level; 

climb to 30,000 ft, 6.4 min; range 
with typical load, 700 miles; service 
ceiling, 44,500 ft, armament, 4X20 
mm guns plus 2X1,000 lb bombs or 
8X901b R. P. s.

Rozpiętość skrzydeł — 37 stóp 2 
cale; długość — J,1 stóp; normalny 

j ciężar ogólny — 15.175 funtów,
i szybkość maksymalna — 585 mili 
>i godz. na poziomie morza; wzniesie- 
[ nie się na 30.000 stóp w ciągu 6.1 
? min; zasięg z normalnym ładunkiem 
S — 700 mil; pułap — IBj.500 stóp; u- 
a zbrojenie — 4 działka 20-milimetro- 
ń we plus 2 bomby 1000-funtowe lub

S 9O-funtoivych pocisków rakieto
wych,

3. K. Kraków. Niestety nie może
my Panu pomóc. Wszystkie towary, 

i a więc także płyty, można sprowa- 
1 dzać z Anglii tylko za pośrednictwem 
( polskich firm.

; K. O. Warszawa. Nadesłał Pan 
9 diva wycinki z gazet. W jednym — 

z polskiej gazety — jest mowa o wy
nalazku angielskim „zewnętrznie 
przypominającym znany wszystkim 
aparat do golenia typu żyletkowego, 
który goli na sucho, nigdy nie kale
czy i nie wymaga, spoglądania w lu
stro“. Zapytuje Pan, czy w drugim 
wycinku — z czasopisma „Leader" 
— jest mowa o tym samym. Otóż nie, 
artykuł ten omawia przyrząd do o- 
itrzenia żyletek, opatentowany P°d 
nazwą „Foraz“, który umożliwia go
lenie się żyletką przez 3 miesiące. 
Istota wynalazku polega na tym, że 
wynalazcy udało się odkryć, że ideal- 

' nym kątem, pod którym żyletki po- 
) winny być ostrzone, jest kąt 18". 
) Oczywiście sprowadzeniem tych ap& 
I ratów może się zająć tylko polsM 
i firma.
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Traditional song: „Dashing Away 
Smoothing Iron". |Ses text below.) 
(Elementary) Some English Pre- 
II. Above and Below. The se- 

a series of lessons by Michael

SUNDAY: 
With the

MONDAY: 
positions: 
cond of
West. (See text below.)

TUESDAY: (Advanced). 1. Rapid Speech:
(iii). The third of a series of programmes 
by A. S. Hornby, illustrating the weake
nings that occur in speech at ordinary con
versational speed. 2. „In the Heat of the 
Moment". A dialogue ilCustraiting the use 
of some English idioms connected with the 
idea of heat.

WEDNESDAY: (Elementary) 
father" conversations, 
which will 
tary.)

THURSDAY:
Mail". An
man.

FRIDAY: (Elementary) „Guess the Word": 
VIII. A programme in which listeners will 
be invited to find the English words corres
ponding to given definitions.

SATURDAY: (Advanced) Answers to Liste
ners* Questions.

be broadcast

„Ann and Grand- 
(See text below, 
with a comm en-

„Delivering the(Advanced)
interview with a London posi-

WOMAN: Above, of course. A 
long way above. Look at the ice on 
the window; it's freezing outside.

MAN» It's ten degrees below zero; 
the steward said so.

KOBIETA: Oczywiście, że wyżej. O 
wiele wyżej. Spójrz na lód w 
nie. Jest mróz na dworze.

MĘŻCZYZNA: Jest 10° poniżej 
ra, steward tak powiedział.

ok-

ze-

Lekcja dwusetna czterdziesta szósta

Lekcja dwusetna czterdziesta czwarta
DASHING AWAY WITH THE 

SMOOTHING IRON

(All transmissions Sunday, 
16th October)

In this song there is one verse for 
each day of the week, that for Mon
day being as follows:

1. Twas on a Monday morning, 
When I beheld my darling, 
She looked so neat and

charming
In every high degree.
She looked so neat and 

nimble-o
A-washing of her linen-o, 
Dashing away with the 

smoothing iron,
Dashing away with the 

smoothing iron
She stole my heart away.

The remaining six verses are the 
game except for 
name of the day 
line,

2.

PRASUJĄC Z ROZMACHEM 
ŻELAZKIEM

Wszystkie audycje w niedzielę
16 października)

W tej piosence na każdy dzień ty
godnia jest przeznaczona jedna 
strofka, która dla * poniedziałku 
brzmi następująco:

1. Było to w poniedziałek rano, 
Kiedy ujrzałem moją kochaną. 
Wyglądała tak schludnie i uroczo

ZIMOWE UBRANIA DZIADKA

3

4.

5.

6.

7.

Ann! Ann! Whe-

in the boxroom,

are you looking

(Wszystkie audycje w środę
19 października)

DZIADEK: Anno, Anno, gdzie je
steś?

ANNA: Jestem tutaj w składziku, 
dziadku.

DZIADEK: Oh, czy szukasz czegoś?

a change in the 
and in the sixth

as under:
(Tuesday)

A-hanging
(Wednesday)

A-starching of her 
(Thursday)

A-ironing of her linen-o. 
(Friday)

A-folding of her linen-o. 
(Saturday)

A-airing of her linen-o. 
(Sunday)

A-wearing of her linen-o.
(TRADITIONAL SONG)

out her linen-o.

linen-o.

1s
2E
i

i

Pod każdym względem.
Wyglądała tak schludnie i zręcz
nie
Piorąc bieliznę,
Z rozmachem prasując żelazkiem,

Z rozmachem prasując żelazkiem,

Ukradła mi serce.
Pozostałych 6 wierszy jest takich 

samych wyjąwszy zmianę w nazwie ' 
dnia i w szóstym wierszu jak niżej:

2.

3.

4.

5.

6.

7.

(Wtorek) wieszając bieliznę

(Środa) krochmaląc bieliznę

(Czwartek) prasując bieliznę

(Piątek) składając

(Sobota) wietrząc

(Niedziela) nosząc

Lekcja dwusetna czterdziesta
SOME ENGLISH PREPOSITIONS

II
Above and Below

(All transmissions Monday,
17th October)

Below means lower than a certain 
point: Below the clouds. The word 
is not only a preposition, it may 
also be used as an adverb: On the 
earth below; down below; from be
low. It is used especially of things 
arranged in a scale: Below him 
in rank.

Above means higher than a certain' 
point: Above the clouds. Like be
low this word may also be used 
as an adverb: In the sky above; 
up above; from above.

Used of rank or a scale: Above 
the rank of Captain; above boi
ling-point.

Phrases: Above all—more im
portant than all these things. Over 
and above — added to all this.

fc

The following conversation, which 
will be included in the broadcast les
son, illustrates these uses of above 
and below. Listeners are recommen
ded to learn it by heart, and say it 
aloud with another person. The con
versation takes place in an aero
plane.
WOMAN: I can see the clouds down 

below me and the blue sky up 
■ above.
MAN: And you can see 

and villages far down 
clouds.

WOMAN: Look at that 
ming up from below!
ticket cost much more by air than 
by sea'*

MAN: Yes. But on a ship there are 
lots of other expenses 
above the ticket; and 
none by air.

WOMAN: Air travel is 
cker, but, above all, it is so much 
nicer.

MAN: Who are the two grand 
dies?

Woman:
Duchess
Countess ________ „

MAN: Oh,very grand! Is a duchess 
above or below a countess?

the fields 
below the

bieliznę

bieliznę

bieliznę.

piąta
NIEKTÓRE ANGIELSKIE

PRZYIMKI — II
Powyżej i poniżej

(Wszystkie audycje w poniedziałek
17 października)

Below — znaczy niżej od jakie
goś punktu: poniżej chmur. Słowo to 
jest nie tylko przyimkiem, może być 
również użyte jako przysłówek: na 
dole, na ziemi; niżej, na dole; z dołu. 
Używa się go specjalnie o rzeczach 
ułożonych w pewnym porządku: ni
żej od niego pod względem rangi.

Above — znaczy wyżej od jakie
goś punktu: powyżej chmur. Podo
bnie jak below słowo to może być 
również użyte jako przysłówek: na 
niebie w górze; w górze; z góry.

Użyte w odniesieniu do rangi czy 
skali: powyżej rangi kapitana; po
wyżej punktu wrzenia.

Wyrażenia: above all — ponad 
wszystko, ważniejsze od wszystkich 
tych rzeczy. Over and above ■— po
nadto, w dodatku do tego wszyst
kiego.

Następująca rozmowa, która zo
stanie zamieszczona w lekcji nada
wanej przez radio, ilustruje zastoso
wania above (powyżej) i below (po
niżej). Słuchaczom poleca się, ażeby 
nauczyli się jej na pamięć i powtó
rzyli ją na głos z drugą osobą. Roz
mowa ma miejsce w samolocie.
KOBIETA: Widzę chmury w dole 

poniżej mnie i niebieskie niebo po
wyżej w górze.

MĘŻCZYZNA: I możesz widzieć po
la i wioski w dole poniżej chmur.

smoke
Does

co- 
the

over 
there

much

and
are

qui-

la-

The stewardess said 
of Somewhere and 
Something.

the 
the

KOBIETA: Popatrz na ten dym 
wznoszący się z dołu do góry! Czy 
bilet kosztuje wic-e więcej drogą 
powietrzną niż morską?

MĘŻCZYZNA: Tak. Ale na statku 
jest mnóstwo wydatków poza bile
tem, a nie ma żadnych lecąc sa
molotem.

KOBIETA: Podróż powietrzna jest 
o wiele szybsza, ale przede wszy
stkim jest dużo przyjemniejsza.

MĘŻCZYZNA: Kim są te dwie wiel
kie panie?

KOBIETA: Stewardessa mówiła, że 
jakaś księżna i pewna hrabina.

MĘŻCZYZNA: Oh, to imponujące! 
Czy księżna jest wyżej czy niżej 
od hrabiny?

GRANDFATHERS WINTER
CLOTHES

(All transmissions Wednesday, 
19th October)

GRANDFATHER:
re are you?

ANN: I'm here
Grandfather.

G'FATHER: Oh, 
for something?

ANN: No, Grandfather, I want to 
unpack your winter clothes. Sum
mer is over now and even autumn 
will end soon.

G'FATHER: That's a very good 
idea, Ann. I felt quite chilly last 
night in my thin pyjamas. I'll sit 
here next to the big trunk and 
watch you.

ANN: Yes, and you can tell me all 
the clothes you want me to . un
pack. Here's your big winter coat, 
Grandfather. I hope the moths 
didn't get into it.

G'FATHER: I don't think so, Ann. 
You remember—we put lots 
camphor into the

ANN: Yes.'That 
moths away.

G'FATHER: Oh, 
dressing gown to keep me warm 
on the cold winter mornings.

ANN: And here are your winter 
pyjamas. Can you take some of 
these clothes and put them on the 
chest of drawers, please?

G'FATHER: Yes, Ann. These winter 
clothes are heavy! Shall we pack 
my summer clothes now?

ANN: Not yet, Grandfather. I must 
first empty the trunk. You see 
there are still some warm under
clothes, some woollen socks and 
your black suit in it.

G'FATHER: And right at the bot
tom I can see my nice thick scarf.

The one you knitted. Ann—do you 
remember?

ANN: Yes—I gave it to you for 
Christmas, many years ago. 
I think it was the first thing 
I ever knitted.

G'FATHER: What about my 
pers, Ann? Have you found 
yet?

ANN: They were near the 
Grandfather.

G'FATHER: I do like my warm 
winter slippers. They are my best 
friends.

ANN: And this old jacket, Grand
father------ do you still want it or
can I give it away? 1

G'FATHER: Oh no, Ann. it's still 
perfectly good. I'm going to put it 
on straight away.

ANN: Oh well, I know you always 
like to keep your clothes as long as 

possible.
G'FATHER: Here you are, Ann, 

here's my summer jacket. You see 
the winter one still looks very 
nice.

ANN: Good. The trunk is empty 
now, so I can pack your summer 
jacket immediately.

trunk, 
should keep

there's my

of

the

old

slip- 
them

top,

G'FATHER: And I can pass you 
my other summer clothes.

ANN: Yes please. They are lying in 
a pile on that other

G'FATHER: Here are 
and silk, socks, Ann.

ANN: Thank you,,
Could jft>u pass me 
overcoat first. Then I can pack it 
with your jacket right at the bot
tom.

G'FATHER: And here is my thin 
suit. My word—this is a tring job. 
I'm going to sit down in this easy 
chair for a while and read my 
newspaper.

ANN:Good, Grandfather. I've near
ly finished. The trunk is almost 
full.

G'FATHER: Ah. Now, let's see what 
the paper has to say. Oh Ann! My 
spectacles! Where are they? I do 
believe they are in one of the po
ckets of my summer jacket!

ANN: Oh, Grandfather! And we 
packed that at the very bottom of 
the trunk!

trunk.
my thin vests

Grandfather, 
that summer

ANNA: Nie, dziadku, chcę wypako
wać twoje ubrania zimowe. Lato 
już minęło i nawet jesień wkrótce 
się skończy.

DZIADEK: To bardzo dobry pomysł, 
Anno. Czułem się zziębnięty ostat
niej nocy w mojej cienkiej piża
mie. Usiądę tutaj blisko wielkiego 
kufra i będę się przyglądał.

ANNA: Tak, i możesz wskazać mi 
wszystkie ubrania, które chcesz, 
żebym wypakowała. Oto twój, gru
by zimowy płaszcz, dziadku. Mam 
nadzieję, że mole nie dostały się 
do niego.

DZIADEK: Nie sądzę, Anno. Pa
miętasz, włożyliśmy moc kamfory 
(naftaliny) do kufra.

ANNA: Tak. To powinno odstraszyć 
mole.

DZIADEK: Oh, oto mój stary szlaf
rok, żebym nie marzł w zimne ran
ki zimowe.

ANNA: A oto 
pyżamy. Czy 
tej odzieży i 
dzie?

DZIADEK: Tak, Anno. Ależ 
mowę ubrania są ciężkie! Czy te
raz zapakujemy letnie ubrania?

ANNA: Jeszcze nie, dziadku. Muszę 
najpierw opróżnić kufer. Widzisz, 
jest tam jeszcze trochę ciepłej bie
lizny, kilka par wełnianych skar
pet i twoje czarne ubranie.

DZIADEK: A na samym dnie widzę 
mój ładny gruby szalik. Ten, który 

' ty zrobiłaś na drutach, Anno, czy 
pamiętasz?

ANNA: Tak — dałam ci go na Boże 
Narodzenie, wiele lat temu. Myślę, 
że to była pierwsza rzecz, jaką w 
ogóle zrobiłam na drutach.

DZIADEK: A co z moimi pantofla
mi, Anno? Czy już je znalazłaś?

tu są twoje zimowe 
możesz wziąć 
położyć ją na

trochę 
komo-

te zi-
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ANNA: Były blisko wierzchu, dziad
ku.

DZIADEK: Lubię moje ciepłe zimo
we pantofle. Są moimi najlepszymi 
przyjaciółmi.

ANNA: A ta stara marynarka, 
dziadku, czy chcesz ją jeszcze, czy 
mogę ją darować?

DZIADEK: Oh nie, Anno, ona jest 
jeszcze doskonała. Włożę ją na sie
bie od razu.

ANNA: Ach, dobrze, wiem, że zaw
sze lubisz nosić twoje ubrania tak | 
długo, jak to jest tylko możliwym, g

DZIADEK: Anno, oto moja letnia | 
marynarka. Widzisz, że zimowa | 
wygląda jeszcze bardzo dobrze. 1

ANNA: W porządku. Kufer jest te
raz pusty, a więc mogę zapakować 
twoją letnią marynarkę natych
miast. s

DZIADEK: I mogę ci podać moje 
inne letnie ubrania.

ANNA: Tak, proszę. Leżą na kupie 
na tym drugim kufrze.

DZIADEK: Oto moje cienkie podko
szulki i jedwabne skarpety, Anno.

ANNA: Dziękuję, dziadku. Czy 
mógłbyś podać mi najpierw ten 
letni płaszcz. Wtedy będę 
zapakować go wraz z twoją

. narką na samym dnie.
DZIADEK: A oto mój cienki garni

tur. Daję słowo — ależ to męczące 
zajęcie. Usiądę na chwilę na tym 
fotelu i przeczytam gazetę.

mogła
mary-

ANNA: Dobrze, dziadku. Już prawie 
skończyłam. Kufer jest niemal 
pełny.

DZIADEK: Ach, a teraz zobaczymy, 
co w gazecie piszą. Och, Anno! 
Moje okulary! Gdzie one są? Na 
pewno zostały w jednej z kieszeni 
mojej letniej marynarki!

ANNA: Och, dziadku! A zapakowa
liśmy ją na samym dnie kufra!

X
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The Kelaiive Pronoun
WHO, WHICH, WHAT, THAT
Who is used when the antecedent 

is preceded by the definite article or 
a thing personified.

Note: — When the antecedent is 
preceded by the definite article who 
is often replaced by that:

The man that attacked him has 
been arrested.

Which is used when the antece
dent is not a person or a thing per
sonified. It refers only to animals 
and things. It does not change for 
gender or number:

A dog which barks throughout the 
night is a nuisance.

Note: — The proper name of an 
animal is followed by who:

Spot, who is a clever dog, can do 
. quite a few tricks.

Which and what refer to a sen
tence; if the sentence precedes which 
is used; if the Sentence follows what 
is used:

Then broke forth a terrible storm, 
which often happens in that part of 
the country.

What happened next was some
thing that no one had expected.

Collective nouns denoting persons 
lequire who when they are followed 
by a verb in the plural and which 
when followed by a verb in the sin
gular :

The Committee, who are unable to 
agree on the report, will consider 
the subject again.

The Committee, which has been 
appointed to investigate the affair, 
will meet at the hotel.
. That may be used in the place of 
who and which. Hence we may 
either say:

The man that died to-day or The 
man who died to-day.

The horse that he stole or The 
horse which he stole.

We distinguish the following 
cases:

a) When the adjective clause ex
plains and thus gives additional in
formation about the antecedent so 
that it cannot be left out, that is 
used. In this case there is no comma 
between the antecedent and the rela
tive pronoun:

The man that created the distur
bance has been arrested.

b) If, however, the adjective clause 
does not define the meaning of the 
antecedent so that it may be left out 
without affecting the meaning of 
the sentence who and which are 
used. In this case the adjective clause 
stands between commas:

My cousin, who is in London, has 
married an American girl.

That is always restrictive. Who 
and which are continuative as well 
as restrictive.

The dog which he stole is blind.
The counterfeiter who forged the 

Manager's signature has been arre
sted. That is not used after proper 
nouns and such nouns as are limited 
by demonstrative and possessive pro
nouns. We say:

Man that is born of woman is de
stined to die.

The immortal Burns, who was 
born in Ayr, suffered great poverty.

That is used instead of who and 
which:

1) After adjectives in the super
lative degree:
Napoleon was the greatest general 
that ever led the army.

2) After collective nouns denoting 
persons:

The crowd that gathered was 
dispersed by the police.

3) After something, nothing, some, 
any, everything, much, all and little:

I have something that. I wish to 
tell you.

All that I have is yours.
4) After the interrogative who:
Who that saw the accident can 

fail to feel sorry?
5) When the antecedent consists 

of two nouns, one requiring who and 
the other which:

The man and the dog that appea
red on the platform.

What is .used when the antecedent 
is not expressed. It is a compound 
relative and includes the antecedent 
in itself;

What they said was foolish.
They told me what you were 

doing.
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mister Misa

Opracowując czteroletni 
plan przygotowania brytyj
skiej drużyny olimpijskiej na 
rok 1952, czynniki miarodaj

ne dobrze, rozumiały ważność stwo
rzenia dla młodzieży korzystnych 
warunków, żeby mogła osiągnąć od
powiedni- poziom w różnych gałę
ziach sportu.

Obmyślono zatem projekt, w ra
mach którego wybiera się 20 rokują
cych najlepsze nadzieje zawodników 
spośród tych, którzy zdobyli mistrzo
stwa w imprezach międzyszkolnych i 
tworzy się z nich specjalną jednost
kę olimpijską, zapewniając jej w na
stępnych trzech do siedmiu latach 
trening pod kierunkiem najwytraw
niejszych sportowców brytyjskich. •

Młodzież zarówno żeńska jak mę
ska w całym kraju z zapałem wzięła 
się do lekkoatletyki, podniecona do 
wysiłku perspektywą dostania się do 
drużyny olimpijskiej. Skutkiem tego 
w ogólnokrajowych mistrzostwach 
szkolnych w Carshalton koło Londy
nu ustanowiono w 32 konkurencjach 
24 nowe rekordy. Rekordy te śą 
dziełem nie samych tylko zwycięz
ców w poszczególnych imprezach 
sportowych. Np. w konkurencji star
szych chłopców w skoku w dal wszy
scy siedmiu, którzy doszli do fina
łów, pobili poprzedni rekord, 6.08 m, 
a zwycięzca P. Cullen z Yorkshire 
osiągnął 6.56 m. Zważywszy, że ża
den z zawodników nie miał więcej 
niż 16 lat, należy stwierdzić, że wy
kazali oni. niezwykłą sprawność, to
też obecni tam oficjalni reprezentan
ci sportu odnieśli jak najlepsze wra
żenie.

Defilada młodych lekkoatletek brytyjskich

Wyczyn młodego Cullena zaćmiła 
wszakże 16-letnia uczennica ze Sur- 
rey, Valerie Webster, która w kon
kurencji starszych dziewcząt zwycię
żyła w skoku w dal skacząc 5.67 m. 
Niezwykłość tego osiągnięcia ilustru
je najlepiej porównanie z najlepszy
mi wynikami kobiecych finałów na 
zeszłorocznej olimpiadzie, gdzie Wę
gierka V. Ó. Gymarti zdobyła mi
strzostwo olimpiady osiągając 5.70 
m, a N.S. Portele (Argentyna) wzię
ła drugie miejsce, skacząc 5.60 m.

Valerie Webster, która zaczęła tre
nować dopiero w ostatnim sezonie, 
otrzymała pierwsze miejsce na liście 
wspomnianej wyżej dwudziestki, któ
ra ma się przygotowywać do następ
nej olimpiady. Ma ona wrodzony 
talent, który pod fachowym kierun
kiem powinien jej pozwolić ubiegać 

■ się o mistrzostwo świata, należące 
obecnie do Holenderki, Fanny Blan- 
kers-Koen.

W konkurencjach chłopców najwię
ksze wrażenie zrobił na' mnie czas
50.6 sek. osiągnięty w biegu na 
402.33 m przez Dereka Johnsona z 
East Ham (Londyn) oraz skok 
wzwyż Briana Freemana, który sko
czył 1.78 m. Osięgnięcia takie u sze
snastoletnich chłopców są prawdzi
wie zadziwiające. Poprzedni rekord 
na dystansie 402.3 m wynosił 53.8 
sek. Johnson już w półfinałach po
prawił ten czas o dwie sekundy, a w 
niecałą godzinę potem był w tak do
brej formie, że biegł jeszcze s-zybciej, 
toteż wolno się spodziewać, że z cza
sem zdobędzie on mistrzostwo świata 
na tym dystansie, Ma on doskonały, 

swobodny styl i umie bardzo rozsąd 
nie regulować tempo.

Freeman wykonał swój wspaniały 
skok wzwyż na boisku z trawnika — 
kiedy przyzwyczai się on. do twar
dych boisk o powierzchni z żużla, na 
pewno z łatwością osiągnie 1.83 m.

Wyniki w sprincie są również bar
dzo dobre. W konkurencji starszych 
chłopców P. Teitz (Londyn) ustalił 
nowy rekord 10.5 sek. na dystansie 
91.43 m, w konkurencji dziewcząt 
Hazel Hatfield osiągnęła najlepszy 
dotąd czas 11.5 sek., a czternastole
tnia Mavis Elcock (Derby) z czasem 
gorszym tylko o jedną piątą sekun
dy zdobyła mistrzostwo młodszych 
dziewcząt.

Mimo że we wszystkich czterech 
biegach przez płotki ustanowiono ró
wnież nowe rekordy, nie ulega wąt
pliwości, że młodzież nasza musi je
szcze niejednego się nauczyć, jeśli 
chodzi o technikę brania przeszkód.

W konkurencji rzutów wyniki były 
bardzo zadowalające, wykazano bo
wiem znaczne postępy w rzucie 
oszczepem i dyskiem, zaś jeśli cho
dzi o podnoszenie ciężarów, to należy 
stwierdzić, że poziom wśród juniorów 
podniósł się na ogół w całym kraju.

Zasługę tych rezultatów należy 
przypisać nauczycielstwu, którego 
członkowie podczas wakacji biorą li
cznie udział w kursach urządzanych 
w najlepszym w W. Brytanii ośrod
ku wychowania fizycznego, w Lough
borough College, Nauczyciele szkolą 
obecnie młodzież na podstawie włas
nego doświadczenia, nie zaś jak da
wniej, czerpiąc wiadomości o sporcie 
głównie z podręcznika. Roy Moor

Zapewne po raz pierwszy w historii 
brytyjskiego boksu dwaj kolorowi za
wodnicy spotkali się, by walczyć o 
mistrzostwo Imperium w wadze śre
dniej. Jednym z nich był Dave Sands, 
Australijczyk, który zdobył trzykro
tne mistrzostwo swego rodzinnego 
kraju — w wadze średniej, półcięż- ■ 
kiej.i ciężkiej. Kiedy przybył do W. 
Brytanii mniej więcej rok temu, w 
pierwszym spotkaniu nic nie wska
zywało na to, że posiada prawdziwe 
zdolności bokserskie. Pierwsze spot
kanie przegrał po walce, która nie 
wywarła żadnego wrażenia na kry
tykach i miłośnikach tego sportu. — 
Następne dwa spotkania wygrał, za
dając stopniowo coraz potężniejsze 
ciosy, które zakwalifikowały go do 
ubiegania się o mistrzostwo.

Chociaż jest on raczej niskiego 
wzrostu i nic nie wskazuje na to, że 
potrafi zadawać silne ciosy, zmierzył 
się z Dickiem Turpinem, mistrzem 
Imperium Brytyjskiego w wadze śre
dniej. Spodziewano się, że rozegra 
walkę, któr* dorówna jego sukcesom 
w poprzednich spotkaniach z zawod
nikami australijskimi.

Spotkanie z Turpinem miało jed
nak przebieg szybki i dramatyczny. 
Już w ciągu pierwszych 10 sekund 
Sands wymierzył lewy sierpowy, po
prawił go silnym ciosem z prawej i 
Turpin ogłuszony i zaskoczony upadł 
na deski. Sands wykorzystał uzyska
ną dzięki temu przewagę, zasypując 
przeciwnika gradem ciosów, pod któ
rymi ten ustępował, cofając się bez
bronny wokół ringu. Australijczyk 
zadał Turpinowi szereg ciosów, któ
rych przeciwnik nie potrafił uniknąć 
i w ciągu 2 min. 35 sek. mistrzostwo 
Imperium Brytyjskiego w wadze 
średniej przeszło w inne ręce.

Ale gdyby zaraz po rozpoczęciu 
walki Sands nie wymierzył w szczę
kę Turpina tego zdradliwego sierpo
wego, spotkanie mogło równie dobrze 
przyjąć inny obrót.

Sands, znany ze swej skromności 
i umiaru w czasie wywiadów z dzien
nikarzami, jest obecnie w takiej for
mie, że może się ubiegać o mistrzo
stwo świata, mając tylko dwóch ró
wnych sobie przeciwników. Jednym 
jest Francuz, Marcel Cerdan, drugim 
Amerykanin, J ake La Motta. W 
przyszłości przekonamy się, czy dzię
ki swej zręczności pokona La Motta, 
lub czy też jego taktyka defensyw
na ostoi się przed straszliwą siłą 
uderzenia Cerdana.

Dwaj nowi mistrzowie świata w 
sprincie kolarskim, Reg Harris (An
glia), który ma tytuł mistrza w ko
larstwie zawodowym i Sydney Patti
son (Australia) — w kolarstwie 
amatorskim — utrzymują się w do
skonałej formie, dzięki której zdo
byli pierwsze miejsca na-wyścigach 
w Kopenhadze. Na torze Fallowfield 
w Manchester Reg Harris pobił swój 
■własny rekord na przestrzeni 402.3 
z lotnego startu. Przy doskonałych 
warunkach na torze osiągnął czas
24.3 sek., czyli o 0,3 sek. lepszy od 
własnego rekordu

Również na stadionie w Fallow
field australijski mistrz świata pobił 
brytyjskiego championa, Alana Ban- 
nistera, zwyciężając w każdej kon
kurencji w potrójnym spotkaniu, 'at- 
tison pokonał swego angielskiego 
przeciwnika w wyścigu na 1000 m, 
osiągając czas 12.4 sek. na ostatnich 
201.16 m. W n&stępnym wyścigu, na 
500 m, Bannister został znów z łat
wością pobity, a Pattison na ostat-

Turpin przyparty do lin przez 
Sandsa.

nim odcinku 201,16 m osiągnął czas 
12.2 sek. W indywidualnych startach 
na przestrzeni 402.3 m Pattison miał 
czas 24.9 sek. ze startu lotnego w 
stosunku do Bannistera, który miał 
26 sek. Pattison zakończył serię 
swych sukcesów wspaniałym zwycię
stwem przebywając trasę 8 km w 
czasie 10 min. 53.3 sek., co jest naj
lepszym rekordem szybkości, osią
gniętym na tym dystansie na torze 
w Manchester. C. D. Curran
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Wolverhampton 11 9 2 20
Liverpool il 6 5 17
Manchester U. 11 5 4 2 14
Arsenal 12 6 2 4 14
Burnley 12 6 2 4 14
Portsmouth 11 5 3 3 13
Blackpool 11 4 5 2 13
Chelsea 11 5 3 3 13
Newcastle 11 5 1 5 H

Aston Villa 11 3 5 3 11
Fulham 11 4 3 4 II
West Bromwich Albion 12 4 3 5 11
Sunderland 11 4 3 4 II
Derby County 11 4 2 5 10
Huddersfield 12 3 4 5 10
Bolton 11 2 5 4 9
Charlton 12 4 1 7 9
Everton 11 3 3 5 9
Stoke City 12 2 4 6 8
Manchester City 11 2 4 5 8
Middlesboro 11 2 3 6 7

Birmingham 11 1 3 7 4

ST. LEGER - OSTATNIE KLASYCZNE WYŚCIGI KONNE W SEZONIE
Jesienne biegi płaskie w Doncaster 

wzbudziły zainteresowanie całego 
kraju z dwóch powodów, po pierw
sze dlatego, że wyścigi zwane „St. 
Leger Stakes“, ostatni klasyczny 
bieg płaski sezonu na 2.92 km, są 
zawsze popularne, po drugie dzięki 
rekordowym cenom, jakie osiągnię
to tego roku w Doncaster za rocz
niaki.

Sprzedano tu 370 roczniaków za 
sumę 568.983 funty czyli za 18.079 
funtów więcej niż w roku ubiegłym. 
Dziewięć partii roczniaków pocho
dziło ze słynnej stadniny w Sledme- 
re (Yorkshire), należącj do Richarda 
Sykes, który jest obecnie jednym z 
najbardziej wytrawnych hodowców 
koni w Anglii.

Najwyższą cenę, prawie 19.000 fun
tów, zapłacił trener z Newmarket, 
N. Bertie, za kasztana po „Dantem“ 
(zwycięzcy Derby w Newmarket w 
r. 1945) od klaczy „Life Hill“ —- był 
to jedyny w katalogu źrebak po 
..Dantem“. Wysoką cenę, 10.500 fun
tów, osiągnął roczniak po „Big Ga
me“ od „Sun. Helmet“. („Big Ga
me“ wygrał 2.000 gwinei w r. 1942).

W wyścigu „St. Leker Stakes“ zwy
ciężył, gniady roczniak „hidge Wood“ 
po „Bois Roussel“ od „Hanging Fall“ 
(totalizator wypłacił 100 za 7) z dżo
kejem M. Beary Drugi przyszedł 
„Dust Devil“ (40—1) z dżokejem W. 
R. Johnstone, a trzeci był „Lone 

Eagle“ (6—1) z dżokejem F. H. Carr. 
„Ridge Wood“ wygrał o trzy długo
ści, a drugi i trzeci koń przyszły do 
mety w odstępach trzech ćwierci 
długości.

Z biorących udział w wyścigu St. 
Leger szesnastu koni, z których je
den należał do Aga Khana, a jeden 
do francuskiego hodowcy M. Brous- 
saca, tylko cztery wykazały dobrą 
formę w końcowym etapie biegu, to
też one właśnie zajęły pierwsze 
miejsca, czwarty przyszedł do mety 
faworyt „Swallow Tail“. „Ridge 
Wood“ przez cały czas właściwie bez 
wysiłku wyprzedzał pozostałe konie 
i osiągnął czas 3 min. 8.2 sek.

Historia wyścigów „St. Leger Sta
kes' zawiera wiele ciekawych fak
tów, podobno odbyły się one po raz 
pierwszy w r. 1776, Do tego biegu 
zapisano wówczas sześć koni, ale 
startowało tylko pięć. Obecnie wy
ścigi te są tak popularne, że ściągają 
przeciętnie około ćwierć miliona 
widzów. St. Leger jest jedynym kla
sycznym biegiem płaskim w Płn. 
Anglii, a owalny tor, na którym się 
on odbywa, jest chyba najtrudniej
szy z wszystkich tego rodzaju. Pra
wie nigdy się nie zdarza, żeby konie, 
które zwyciężyły w klasycznych wy
ścigach poprzedzających tę konku
rencję, również na St. Leger osią
gnęły dobre wyniki.

C. D. Curran Wyścigi St. Leger. „Ridge Wood“ z dżokejem Michael Beary wyprzedza „Dust Devil“ i „Lone Eagle“.
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